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List załogi koksow ni 
w  Zdzieszowicach do Prezvdenta R P

P rezydent Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j

O byw a te l B oles ław  B ie ru t 
W arszawa -  B elw eder

D ro g i O byw a te lu  Prezydencie!
M y , rob o tn icy  i p racow nicy 

d y re k c ji budow y Z akładów  K o ­
ksochem icznych „Zdzieszow ice“ 
m am y zaszczyt zameldować Ci 
O byw a te lu  Prezydencie, że u ru ­
chom iona została jedna z w ię k ­
szych i  na jb a rdz ie j nowoczes­
nych  koksow n i na ca łym  Ś lą­
sku.

Jest to  re zu lta t wspólnej, 
św iadom ej i o fia rne j pracy po l­
sk ich  rob o tn ików , po lskich te­
chn ikó w  i in żyn ie rów  w ie lu  za­
k ła d ó w  przem ysłu polskiego.

Załoga Zak ładów  Koksoche­
m icznych „Zdzieszow ice“ , k tó ra  
n a jp ie rw  sama je  odbudowała, 
a dziś przystępuje do p ro d u k ­
c ji,  p rzyrzeka dołożyć w szelkich 
■wysiłków, aby przyśpieszyć w y ­
konan ie  zadań planu 6-le tn iego 
na odc inku  koksow n ic tw a, aby 
ty m  sam ym  przyczyn ić się do 
W zm ocnienia s ił P o lsk i Lu do ­
w e j.

T ak  ja k  w  czasie odbudowy 
kokso w n i tak  i przy p ro d u kc ji 
rea lizow ać będziemy nadal Twe 
słowa, O byw a te lu  Prezydencie,

w ypow iedziane na V  P lenum  
K C  PZPR:

„W cie la jąc  w  życie nasz plan 
6 -le tn i, budu jąc po dw a liny  P o l­
sk i Socja lis tyczne j, w yk o n u je ­
m y testam ent i u rzeczyw is tn ia ­
m y m arzenia całych pokoleń 
P olaków  -  rew o lu c jo n is tów , Po­
la ków  -  b o jo w n ikó w  o wolność 
i sp raw ied liw ość społeczną“ .

N ow ym i tonam i koksu, smo­
ły , benzolu i w ie lu  innych  w ę- 
g lopochodnycii p ro du k tó w  zado­
kum e n tu je m y  naszą w o lę  u trz y ­
m ania pokoju, odpow iem y tw a r­
do, po robociarsku na bu rzy ­
cie lskie  know an ia  podżegaczy 
w o jennych  przeciw ko poko jow i, 
sto jąc zdecydowanie na straży 
niepodleg łości naszej O jczyzny 
i obronności je j granic.

We w spó lnym  w y s iłk u  wszy­
s tk ich  lu dz i pracy w  Polsce po­
mnażać będziem y potęgę nasze­
go Ludowego Państwa, stojące­
go w  potężnym  obozie poko ju— 
ze Zw iązk iem  Radzieckim  i jego 
w ie lk im  Wodzem G enera lissi­
musem Józefem S ta linem  na 
czele.

Niech ży je  i ro zkw ita  nasza 
O jczyzna — Polska Ludow a!

Niech ży je  Polska Z jednoczo­
na P artia  Robotnicza i je j prze­
wodniczący B oles ław  B ie ru t! '

Słowa Stalina napawają wiarą w zwycięstwo
pokoju na całym świecie

Prasa światowa o odpowiedziach towarzysza Stalina na pytania  
korespondenta „P raw d y“ w sprawie broni atom owej

N a  cześć 34 ro c z n ic y  W ie lk ie  i S o c ja lis ly cznei 
f i  ewolucji. C aźd z ie rn  if io u e j

10  dn i przed te rm in em  ruszy  
w ie lk a  Fabryka  E kstrak tó w  
G arbarskich  w Bydgoszczy

(f) „Przyjaźń z ZSRR, przykład ZSRR, pomoc ZSRR —  oto 
podstawowe źródło naszych zwycięstw“. Te słowa Prezy­
denta RP —  tow. Bolesława B ieruta znajdują szczególnie 
mocny oddźwięk w  dniach Czynu Październikowego. Załogi 
fabryk, hut i kopalń czynem tym pragną wyrazić Zw iązko­
w i Radzieckiemu swą serdeczną wdzięczność.

Na budow ie p ierwszej w  P o l- c ji P aździe rn ikow e j, to

(f) Odpowiedzi Generalissimusa Stalina na pytania kores­
pondenta „Praw dy“ w yw arły  ogromne wrażenie na całym  
świecie i są przedmiotem niezliczonych komentarzy prasy 
i radia. M iłu jące pokój narody oceniają wyw iad Stalina jako  
olbrzym i wkład w dzieło utrw alenia pokoju na całym świe­
cie, jako nowy bodziec do spotęgowania w alk i o pokój, a jed- 
nocześiłe jako poważne ostrzeżenie pod adresem am erykań- 
sko-angielskich podżegaczy wojennych.

C H I N Y

®ce F a b ryk i E ks trak tów  G ar­
ba rsk ich  w  Bydgoszczy każdy 
zespół i każdy ro b o tn ik  pod ję li 
Czyn Paździe rn ikow y. B rygady 
ciesielskie, m ura rsk ie , beto- 
rsiarskie postanow iły  wzmóc 
tem po budowania, wykonać swe 
zadania na w ie le  d n i przed te r­
m inem . Całość zobowiązań za- 
m gi przyśnieszy o 3 tygodnie 
budowę serca zakładów  — po­
tężnej k o tło w n i Równocześnie 
c 28 dn i skrócony zostanie czas 
budow y w ieży wodnej. Dzięki 
tem u w ie lk i ■ kom b in a t będzie 
m óg ł ruszać na 10 d n i przed 
p lanow anym  term inem .

1.400 ton cem entu  
ponad plan

Na zebraniu załogi cemen­
to w n i „P ia s t“  w  O polu, rob o t­
n ik  S trzyż ośw iadczył: „M u ­
s im y  tak walczyć o swoje p la ­
n y  p rodukcyjne , ja k  34 lata te­
m u  w alczyła  klasa robotnicza 
R os ji o w yzw olen ie z pęt k a p i­
ta liz m u “ .

Załoga cem entow ni zobow ią­
zała się w yp rodukow ać ponad 
p lan  1.400 ton cementu.

P lan  roczny
» a  40 dn i przed te rm in em

W  Zakładach M echanicznych 
*ro. Gen. Świerczewskiego w  
U b lą g u  rob o tn icy  narzędziow ni 
°  40 dn i wcześniej zakończą 
re alizacje  swego rocznego p la - 
hu  produkcyjnego. Załoga sta­
lo w n i da dodatkową produkcję  
1 oszczędności na sumę ponad 
m ilio n  złotych. Ogółem wartość 
Zobowiązań w  zakładach w y ­
niesie ponad 2 m ilio n y  złotych.

Zobow iązan ia  w artości 
90 m ilio n ó w  zło tych

Podsum owane do te j c h w ili 
Zobowiązania załóg zakładów 
Przem ysłu odzieżo wego i skó - 
tzanego m ają wartość około 90 
m ilio n ó w  złotych.

W w o j. k rako w sk im  zobow ią­
zania październ ikow e podjęło 
ju ż  ponad 60 zakładów  przem y­
s łu  odzieżowego i skórzanego. 
M. in. robo tn icy  'K rakow sk ich  
Z ak ładów  P rzem ysłu D z iew ia r­
skiego w yko na ją  roczny p lan na 
32 dn i przed te rm inem ’.

..W iemy, że nasze zobowiąza­
n ia  ku  czci 34 roczn icy Re w o lu -

p rzy  -
śpieszenie rea liza c ji zadań p la ­
nu 6-le tn iego — ośw iadczyli ro ­
bo tn icy  z b rygady im . Feliksa 
Dzierżyńskiego w  Radom skich 
Zakładach O buw ia — dlatego 
podniesiem y naszą w ydajność 
do 150 procent, zm niejszając 
jednocześnie ilość odpadków “ . 
Załoga tych zakładów dzięk i zo_ 
bow iązaniom  w ykona p lan p ro­
d u k c ji na ro k  bieżący o miesiąc 
i 2 dn i wcześniej.

C u kro w n ia  w  K ę trzy n ie  
w ykona plan  

w  106 procentach
„D ia  przyśpieszenia re a liza c ji 

zadań planu 6-le tn iego — głosi 
zobow iązanie załogi cuk ro w n i 
w  K ę trzyn ie  — zobow iązu jem y 
się wykonać tegoroczny p lan 
kam pan ii cukrow n icze j w  106 
procentach, obniżyć s tra ty  cu­
k ru  do 2,5 procent oraz zm n ie j­
szyć zużycie w ęg la“ . W ykona­
nie  tego zobow iązania p rzyn ie ­
sie gospodarce narodow e j prze­
szło 3 m ilio n y  z ło tych oszczęd­
ności.

P la n  p aźd z ie rn iko w y  
w  110 procentach

Załoga Z ak ładów  T - l l  w  
j W arszaw ie (Okęcie) podję ła zo- 
j dow iązanie łącznej w artośc i 
| b lisko  800 tysięcy złotych. M.
! in . robo tn icy  Z akładów  posta­

n o w ili w ykonać plan p ro d u k ­
c y jn y  na paźdz iern ik  w  110 p ro - j 
centach.

C hłopi i robotnicy ro ln i 
odpow iadają  na apel 

załogi F S O
Coraz w ięce j ch iopów  i  ro ­

bo tn ikó w  ro lnych  odpowiada na 
apel załogi FSO. Chiop i z g ro ­
m ady Pakosław, po w. S taracho­
wice, postanaw ia ją- „U czc im y 
34 rocznicę R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j w ykonan iem  do dn ia 10 
g rudn ia  całorocznego planu 
skupu zboża, zakon trak tow a­
niem  na I  kw a rta ! 1952 r. — 
250 tuczn ików , zakończeniem 
jesiennej a k c ji s iewnej do dnia 
10..bm.“

M asowo przystępują do Czy­
nu Październikowego robo tn icy  
ro ln i w o j. łódzkiego. Już do­
tychczas m e ldunk i o zobow ią­
zaniach nadeszły tu  z 74 PGR.

P E K IN  (PAP). W szystkie 
d z ien n ik i szanghajskie na p ie r­
wszej s tron icy , zam ieściły w y ­
w iad  udzie lony przez G enera­
lissim usa S ta lina  koresponden­
to w i „P ra w d y “ . Radio cztero­
k ro tn ie  nadaw ało pe łny  tekst 
W yw iadu.

D z ienn ik  „T akungpao“  pod­
kreś la  w  kom entarzu, że w  
obecnej nap ię te j sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej w yw ia d  S ta lina  
b y ł śm ie rte lnym  ciosem dla 
p lanów  agresorów, a jednocze­
śnie w y w o ła ł ogrom ną radość 
wśród m ilio n ó w  m iłu ją cych  po­
k ó j lu d z i na ca łym  świecie.

Im p e ria liś c i am erykańscy, k tó  
rzy  sadzili, że m a ją  m onopol na 
bomb'ę atom ową, us iło w a li za­
straszyć i  szantażować Zw iązek 
Radziecki i k ra je  de m okra c ji 
ludow e j. Fakt, że Zw iązek Ra­
dziecki posiada bombę atom o­
wą, musi, rzecz jasna, w yw o łać  
wśród am erykańsk ich  szantaży­
stów atom owych pan ikę  i  roz­
terkę. Bomba atom owa w  ręku  
Z w iązku  Radzieckiego jest bo­
w iem  potężnym  orężem obrony 
pokoju.

Propozycja S ta lina  w  spraw ie 
zakazu stosowania i  p ro du kow a­
nia  b ro n i a tom ow ej — s tw ie r­
dza dz ienn ik  — spotka się n ie ­
w ą tp liw ie  z na jgorętszym  po-

w szystk ich  zaką tków  walczącej 
K o re i, We w szystk ich  fab ryka ch  
i  urzędach, w  m iastach i wsiach 
K o re i odbyw a ją  się wiece, na 
k tó rych  om aw iana jes t odpo­
w iedź . S ta lina  udzie lona ko re ­
spondentow i „P ra w d y “ .

D z ienn ik  „M in czu  Czoson 
a rty k u le  w stępnym  stw ie rdza : 
Jasne słowa G eneralissim usa 
S ta lina  budzą w  sercach wszyst­
k ich  m iłu ją cych  pokój narodów  
niezłom ne przeświadczenie, że

pow strzym ać rękę  m orderców  z 
W a ll S treet.

N I E M I E C K A  
R E P U B L I K A  

D E  M O K R A T Y C Z N A  
B E R L IN  (PAP). „S ta lin  wska­

zu je  drogę“  — pisze cen tra ln y  
organ N iem ieck ie j S oc ja lis tycz­
ne j P a r t ii Jedności „Neues 
D eutsch land“ . W  prostych i jas­
nych słowach wódz w ie lk iego  
narodu radzieckiego ośw iad­
czy ł: M onopol USA na bombę 
atom ową d łuże j ju ż  nie istn ie je . 
Co to  oznacza? D la podżegaczy 
w o jennych  oznacza to : N ależało­
by nabrać nieco rozum u i zgo- 

w  dzić się na zakaz b ro n i a tom o­
w ej.

D la pragnących poko ju  na ro ­
dów całego św ia ta  oznacza to : 
Zw iązek Radziecki jest potęż- 

I n ie jszy; n iż k ie d y k o lw ie k  bądź j 
dotąd. Należy wzmóc w a lkę  o jim p e ria liśc i am erykańscy, je ś li

podejm ą agresję, spo tka ją  się z j m 01 W ś ć T r a to w a n to ź y -
druzgocącą odprawą. Gazeta cia n igdy jeszcze n ie  była  tak
Nodon S in m un “  podkreśla  sło­

w a  S ta lina , że „zw orenn icy 
bom by atom ow ej mogą się zgo­
dzić na zakaz b ro n i a tom ow ej 
ty lk o  w  ty m  w ypadku , gdy zo­
baczą, że n ie  są ju ż  w ięce j m o­
no po lis tam i“ .

R U M U N I A

B U K A R E S Z T  (PAP). D la  mas
pracu jących  całego św iata — 
pisze dz ienn ik  „Scantea“  —  jest 
na jzupe łn ie j jasne, że k ra j so­
c ja lizm u  jes t pod każdym  wzglę 
dem niezwyciężoną siłą, a je d ­
nocześnie, że n ieugięcie stoi na 
s tanow isku bezwzględnego za­
kazu b ro n i a tom owej. D la  na­
rodu rum uńskiego pełne spoko­
ju  słowa G eneralissim usa S ta-

parciem  na ca łym  świecie. T y l-  lina  są orędziem napaw ającym
serca w ia rą  w  szczęśliwą p rzy -kó na jzac iek le js i podżegacze 

w o jenn i, k tó rzy  dążą do maso­
w e j zagłady ludz i, m og lib y  się 
ośm ielić w y s tą p ić p rz e c iw k o  te j 
p ropozycji.

Zw iązek R adziecki —  pisze 
dz ienn ik  „S inw enżipao“  — w y ­
produkow a ł bombę atom ową 
nie  dla m asowej zagłady ludzi, 
lecz po to. aby przeszkodzić 
agresorom am erykańsk im  w  u- 
życiu bom by atom owej. Popie­
ra m y  w  całej pe łn i propozycję 
S ta lina  w  spraw ić* zakazu stoso­
wania i p rodukow an ia  b ron i 
a tom ow ej i w ie rzym y, że obóz 
pokoju, k ie row a ny  przez Z w ią ­
zek Radziecki, zw ycięży wojnę.

v  K O R E A

P E K IN  (PAP). W szystkie 
n iedzie lne gazety koreańskie  za­
m ieśc iły  na czołowym  m ie jscu 
w yw ia d  Generalissim usa S ta iina . 
Radio Phenjan ju ż  w  sobotę 
w ieczorem  doniosło słowa tego 
historycznego dokum entu do

szłość, są bodźcem do wzmoże­
n ia  w a lk i o pokó j i  socjalizm .

B U Ł G A R I A

S O F IA  (PAP). D z ienn ik  „O te - 
czestwen F ro n t“  podkreśla, że 
w yw ia d  G eneralissim usa S ta lina  
jest og rom nym  w kładem  w 
dzieło w a lk i o pokój. S łowa 
S ta lina  da ją  pewność, że masy 
pracujące ze Zw iązk iem  Radzie­
ck im  na czele p o tra fią  po k rzy ­
żować p lany podżegaczy w o jen ­
nych.

A L B A N I A

T IR A N A  (PAP). D z ienn ik  
„Z e r i i P o p u llit “  w  a rty k u le  
w stępnym  pt. „S iły  p o k o ju “  
stw ierdza, że słowa S ta linś  — 
w ie lk ieg o  b o jo w n ika  o pokó j na 
ca łym  św iecie —  są głosem po­
ko ju , głosem setek m ilio n ó w  
prostych lu dz i na całe j k u l i 
z iem skie j walczących o to, aby

w ie lka . N arody zrozum ie ją  to  i 
będą odpow iedn io dz ia ła ły . N a­
sza m łoda R epub lika  kroczyć bę­
dzie jeszcze ba rdz ie j zdecydowa­
n ie  nową, je d yn ie  słuszną d ro ­
gą, k tó rą  w skazuje S ta lin .

W  zakończeniu „Neues Deu­
tsch land “  piszą: „Jaśnie jsze s ta j 
ją  się spojrzenia nad ko łyskam i, 
g łośn ie j rozlegają się syreny na - 

j szych uspołecznionych fa b ry k , 
j radośniejsze sta je  się życie lu -  
! dzi, a lbow iem  nasz naród ró w ­
nież odczuwa och ran ia jącą  rękę 
chorążego po ko ju “ .

F R A N C J A
P A R Y Ż  (PAP). O dpow iedzi 

G eneralissim usa S ta lina  na p y ­
tan ia  korespondenta „P ra w d y “  
w ysunę ły  się we F ra n c ji na 
czoło ak tu a ln ych  zagadnień 
m iędzynarodow ych, w yw o łu ją c  
liczne kom entarze prasy.

Francuska prasa de m okra ty ­
czna podkreśla, że ośw iadczenie 
Generalissim usa S ta lina  stano­
w i n iezw yk le  doniosły w k ła d  
w  dzieło po ko ju  św iata.

„H u m a n ité “  stw ierdza, że sło­
wa S ta lina  um acn ia ją  zdecydo- S tanów  Z jednoczonych, A n g lii, 
w an ie  na rody  - w  walec- o  po- F ra n c ji,—W łoch. S zwecji, ..N or'

kańsk ie j a pokojow ą p o lityką  
Zw iązku Radzieckiego. D ek la ­
rac ja  S ta lina  w yw o ła ła  zam ie­
szanie w śród p ła tnych p ropa­
gandzistów  im p e ria lizm u  am e­
rykańskiego. P rzem aw ia ona 
natom iast do serca» wszystkich 
uczciwych ludz i i jest don io­
słym  w kładem  w  dzieło zacho­
wania pokoju. Podżegacze w o­
je nn i muszą zrozum ieć, że gdy­
by odw aży li się zrealizować 
swe p lany agresji — nic nie 
uch ron iłoby  ich od srom otnej 
k lęsk i odpow iada jące j ogrom o­
w i ich zbrodni.

D z ięk i swej n iez łom ne j walce 
o pokó j — kończy au to r — 
Zw iązek Radziecki zaskarb ił 
sobie n iezachw ianą p rzy jaźń  i 
wdzięczność w szystk ich  m iłu ją ­
cych pokó j narodów. S etk i m i­
lionów  ludz i na ca łym  św ie ­
cie, ko n tyn u u ją c  ze wzmożoną 
siłą kam pan ię zbieran ia podp i­
sów pod Apelem  w  spraw ie  
Paktu P oko ju , pow tarza ją  s ło­
wa: „D z ię ku je m y  Ci, W ie lk i 
S ta lin ie “ .

F I N L A N D I A
H E L S IN K I (PAP). D z ienn ik 

„T yokansan Sanom at“  pisze, że ■, 
ośw iadczenie Generalissim usa ■ 
S ta lina  uw yda tn ia  fak t. iż w ; 
ręku Z w ią zku  Radzieckiego; 
bomba atomowa n ie  jes t o r ę - : 
żem agresji. S ta lin  — s tw ie r-  \ 
dza dz ien n ik  —  odda ł znów  j 
w ie lką  przysługę narodom  m i-1 
łu ją cym  pokó j i Wskazał drogę 
w a lk i o zakaz b ro n i atom owej, 
o zapew nienie poko ju  na ca­
ły m  świecie.

D z ienn ik  „Vapaa Saana“  p i­
sze, że ba nkru c tw o  m onopolu 
atomowego USA oznacza ró w ­
nocześnie ba nkru c tw o  dyp lo ­
m ac ji atom ow ej, p rzy  pomocy 
k tó re j im p e ria lizm  am erykań ­
sk i te rro ryzo w a ł św iat.

*
O potężnym  w rażen iu  w y w o ­

łanym  oświadczeniem  Józefa

Pouróf żołnierzy z ćniczeń letnirh

W ostatn ich dniach gorąco w i ta ła  żołnierzy, powracających  
z obozów le tn ich  — ludność Wrocławia. Na zdjęciu : of icer  
B ajak  z dziewczynką , Która wręczyła  żołnierzom kw ia ty

F o to  W A F

Gorące powitanie żołnierzy 
w Szczecinie, Gdańsku, Bydgoszczy 

Lublinie, Opolu i Katowicach

kó j. Zestaw ia jąc stanow isko 
Z w iązku  Radzieckiego i  stano­
w isko USA w  spraw ie  b ron i 
a tom owej, dz ienn ik  pisze, że 
podczas gdy p o lity k a  Z w iązku  
Radzieckiego w  te j spraw ie s łu ­
ży zachowaniu poko ju  i jes t do 
p rzy jęc ia  dla w szystk ich  k ra ­
jó w  —  p o lity k a  USA św iadczy 
o dążeniu im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego do zdobycia panowa­
nia nad św ia tem  d rozpętania 
agresyw nej w o jny .

Naczelny re d a k to r „H u m a n i­
té “  A n d re  S t il s tw ierdza, że 
coraz ja s k ra w ie j uw yda tn ia  się 
k o n tra s t m iędzy agresywnym  
charakterem  p o lity k i am ery-

(f) Ludność Szczecina, G dań­
ska, Bydgoszczy, K a tow ic , L u - 

S ta iina  donoszą rów nież z in -  j b lina , Opola i innych m iast ser- 
nych k ra jó w  całego św ia ta : ńecznie pow ita ła  żołn ierzy, po­

w raca jących do swych ga rn izo­
nów  z obozów le tn ich .

W ielotysięczne rzesze m iesz­
kańców  Szczecin^, Gdańska, 
Bydgoszczy, L u b lin a , Opola i 
K a to w ic  m an ifes tow a ły  swoje 
gorące uczucia m iłośc i i p rzy ­
w iązan ia do Ludowego W ojska 
Polskiego.

w eg ii, D an ii, In d ii itd . Postę­
powa op in ia  publiczna pi'zy ję ła  
wszędzie to  ośw iadczenie ja ko  
n iezw yk le  cenny w k ła d  w  dzie­
ło obrony pokoju. S łowa S ta li­
na w y w o ła ły  na tom iast w ie lk i 
zamęt w  W aszyngtonie i  w  rzą­
dzących ko łach reakcy jnych  
państw  m arsha llow sk ich . Zna­
m ienne jest, że m im o ogrom ­
nego zainteresowania ca łe j p ra ­
sy, c zyn n ik i m ia roda jne  w  sto­
licach państw  kap ita lis tyczńych  
u ch y la ją  się dotychczas od 
sprecyzowania swego s tanow i­
ska wobec h is to ryczne j de k la ­
ra c ji G eneralissim usa S ta lina  
w  spraw ie  b ro n i a tom owej.

Głos Józefa Stalina jest ciosem 
d la  wszystkich naśladowców H itle ra  

w rogów  niepodległości Po lski

j  . O k rz y k i na cześć Ludow ego 
W ojska, na cześć trw a łego b ra ­
ters tw a bron i z bohaterską 

i A rm ia  Radziecką, na cześć P re ­
zydenta RP Bolesława B ie ru ta , 

i M arsza łka Polski Konstantego 
Rokossowskiego, na cześć Cho- 

j rążego P oko ju  Józefa S ta lina- 
I tow arzyszy ły  m aszerującym  żo ł- 
| nierzom.

P rzodu jący żołnierze zosta li 
j obdarow ani przez społeczeństwo 
I cennym i upom inkam i.

Masowy udział społeczeństwa 
w imprezach Tygodnia 

„Ligi Przyjaciół Żołnierza“
(f) T rw a ją c y  od 6 do 12 bm. ] c jam i Ludowego W ojska P o l-  

„T ydz ie ń  L ig : P rzy ja c ió ł Z o l- skiego i jego sojuszu z boha te r- 
n ie rza“  rozpoczął się w  ca łym  
k ra ju  pod znakiem  serdecznych 
m an ifes tac ji ludności m iast i 
wsi na cześć Ludowego W ojską 
Polskiego — w ie rn e j straży po­
kojowego budow n ic tw a naszego 
narodu.

Konferencja Centralnego Komitetu 
Wykonawczego obchodu Miesiąca 

pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej

8 bm. w  Zarządzie G łó w - 
•Wm T ow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckie j odbyła się 
kon ferencja  Centralnego K o m i- 
w tu  W ykonawczego M iesiąca 
Pogłębienia p rzy jaźn i polsko- 
Ł tdz ieck ie j, poświęcona koo rdy - 
i5ac.ii i  ostatecznemu usta len iu  
Wanu im prez organizowanych 
^  czasie trw a n ia  Miesiąca.

W  kon fe ren c ji, w  k tó re j prze­
w o dn iczy ł w iceprzewodniczący 
TPPR, tow . m in . Stefan M a tu ­
szewski, w z ię li udzia ł pe łno-

przygotow aniach pod ję tych w  
osta tn ich dniach przez społe­
czeństwo oraz p rzedstaw ili 
K o m ite to w i W ykonawczem u de­
zydera ty terenu odnośnie prze­
biegu Miesiąca.

D yskusję podsum ował i  udzie­
l i ł  w y jaśn ień  i odpow iedzi tow. 
m in. M atuszewski.

15 bm . o tw arc ie  w y s ta w y  
prac ^plastyków radzieckich

N iezw yk le  ciekawą im preza 
zbliżającego się M iesiąca pogłę-

W °cń icy  te renow i K o m ite tu  I bien ia p rzy jaźn i po lsko-radziec­
c y  kona wczego M iesiąca oraz 
*lczni przedstaw ic ie le  in s ty tu c ji 
J organ izacji, b io rących czynny 
“ dzia ł w  akcjach Miesiąca.

Obecny stan, p rzygotow ań zre­
fe row a ła  na podstaw ie nadesła­
nych z terenu m e ldunków  se- 
k re ta rz  propagandy ZG TPPR,
" anina Kasprzakowa. W  dysku - 

k tó ra  w yw iąza ła  się po re ­
feracie, działacze te renow i uzu- 
f .  M li sprawozdanie in fo rm a - 
Jaini 0 now ych  im prezach i

k ie j, będzie organizowana w y ­
stawa prac p las tyków  radziec­
kich .

Po raz p ierw szy w  Polsce u j ­
rzym y  o ryg ina lne  dzieła a r ty ­
stów radzieckich. przeważnie 
lau rea tów  Nagród S ta lin o w ­
skich. Będą to prace z zakresu 
m alarstw a, g ra fik i i  rzeźby z 
ia t 1949— 1951. W ystawa, k tó ra  
obe jm uje  około 200 eksponatów, 
otW arta będzie 15 bm. w  sa­
lach „Z achę ty “  w W arszawie.

(f) W e wszystkich zakładach pracy w  calcj Polsce robot- ( k tó rych  przeb ija  ufność w s iły  
nicy, technicy i inżynierowie gromadzą się na masówkach 
i żywo om awiają wywiad towarzysza Józefa Stalina, pod­
kreślając ogromne jego znaczenie dla zwycięstwa sprawy 
pokoju.

W Bydgoskich Zakładach O-
buw ia  w ypow iedz i rob o tn ików  
przy jm ow a ła  załoga burzą o -  
k lasków  i  ok rzyka m i na cześć 
potężnej ostoi poko ju  —  Z w ią z ­
ku Radzieckiego i  W ie lk iego 
Chorążego P oko ju  towarzysza 
Józefa Stalina.

„N iech sobie im p e ria liśc i za - 
pam ię ta ja  — pow iedzia ł ro b o t­
n ik ’ Józef M a jkow sk i —  że k i j  
ma dwa końce. Podżegacze w o­
jenn i chc ie liby m ieć monopol 
na bombę atomowa, ale k iedy  
wiedzą, że i ZSRR ,ią ma, to bę­
dą się b a li rozpoczynać nową 
w o jnę “ .

D la  um ocnienia Polski,
d la  um ocnienia pokoju

W licznych  zakładach pracy 
Opolszczyzny na wieść o w y  - 
w iadzie, robo tn icy , inżyn ie ro  - 
w ie, ko b ie ty  j m łodzież grom a­
d z ili się po p rhcy w  ś w ie tli - 
cach, aby w yra z ić  swe uczucia.

„Zawsze b y liśm y  -pewni. że 
nasi p rzy jac ie le  z k r a ju  Rad — 
w raz ze w szys tk im i uczciw ym i 
ludźm i na świecie — po tra fią  o- 
b ro n ić  pokój — pow iedzia ł fa r ­
b ia rz  Ś ląskich Z ak ładów  P lu ­
szu i D yw anów  w  K ie trz u  — 
W ładys ław  Huczek. —  > Teraz 
pewność ta wzrosła stokrotn ie . 
Ludzie pracy z Zachodu Widzą

„O św iadczenie Józefa S ta lina  
będzie d la  nas bodźcem do 
wzm ożenia w yda jnośc i pracy 
i ja k  najlepszego w y ko n yw a ­
nia  p lanów  p ro du kcy jnych  dla 
um ocnienia P o lsk i —  d la  um oc­
nien ia po ko ju “ .

P o k rzy żu je m y  p lan y  
a w a n tu rn ik ó w  w o jennych

W Zakładach M echanicznych 
im. Gen. K . Świerczewskiego w  
E lb lągu odbyw ała się aku ra t 
m asówka w  spraw ie podejm o­
wania zobowiązań dla  uczcze­
n ia  34 rocznicy W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Paździe rn ikow e j, gdy ra - 
dto nadawało tekst w ypow iedzi 
towarzysza Józefa S ta lina . Za­
łoga w  g łębokim  skup ien iu  w y ­

ślę do pow strzym an ia  im p e ria ­
lis tó w  przed rozpętan iem  no­
w e j pożogi w o jen ne j“ .

obozu pokoju. „W ita m y  słowa 
towarzysza S ta lina  ja ko  w yraz 
niezm ierzonej s iły  Zw iązku 
Radzieckiego i  całego obozu 
pokoju — stw ierdza rezo lucja  , 
zaiogi fa b ry k i sztucznego w łó k -  | ^  W arszaw skich Zakładach
na. — Jeszcze m ocn ie j skup im y P rzem. Tłuszczowego „S c h ic h t“

Społeczeństwo polskie uczest- 
j n iczy w  ciągu Tygodnia w  licz - 
! nych spotkaniach z żołn ierzam i 
i w  akadem iach i  zebraniach, o r­
ganizowanych przez LPŻ.

W  w ie lu  łódzk ich  zakładach 
pracy i szkołach odbyw ają  sie 
pre lekcje , w  czasie k tó rych  za­
łog i robotnicze i m łodzież za­
poznają się z ch lubnym i trą d y -

ska A rm ia  Radziecką.
W  m iastach i pow iatach w o j.

| ka tow ick iego Tydzień LP Ż  za- 
i początkow ały liczne cap s trzyk i 
I i zabawy ludowe, w  k tó rych  
i masowo uczestniczyli żołnierze.

W  K rakow ie , z okaz ji T ygo - 
i dn ia L P Ż  odbyła się w  sali T e - 
j atru  im . S łowackiego uroczysta 
; akademia. Zebrani na akadem ii 
j przedstaw icie le społeczeństwa 
I K rakow a , diugo m an ifes tow a li 
l na cześć Prezydenta RP Bole­

sława B ie ru ta ., M arsza lka P o l- 
; ski Rokossowskiego i  W ie lk iego  
Chorążego P oko ju  —  Józefa 
S talina .

się w okó ł Z w iązku  Radzieckie­
go i czynem p ro d u k c y jn y m  na 
cześć 34 roczn icy R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j przyczyn im y 
się do u trw a le n ia  po ko ju “ .

Na masówce ro b o tn ikó w  ko ­
le jow ych  w  porcie cen tra ln ym  
Edm und B ia łos pow iedzia ł: 
„Posiadanie przez ZSRR bron i

masówka m ia ła  odbyć się o go­
dzin ie  14-ej. A le  ju ż  od wczes­
nych godzin rannych  w yw ia d  z 
towarzyszem  S ta linem  b y ł te ­
m atem  rozm ów  całe j załogi. Na 
masówce n ie  zab rak ło  nikogo. 
W śród b u rz liw y c h  ok lasków  ro ­
bo tn ica  Z o fia  R ybkow ska

Brygady górn icze  donoszą 
o w ykonan iu  zadań trzeciego ro k u  

* planu* 6 -le tn iego

8 b.m. w  s to licy  w  k ilku n a s tu  
zakładach pracy zgrom adziły  się 
załogi, aby om ów ić w ypow iedź 
towarzysza Józefa S ta lina . W  

słuchała słów Chorążego Obozu różnych punktach budow y o-
siedla m uranowskiego setk i je ­
go budowniczych — robo tn ików , 
techn ików  i  in żyn ie rów , w y ra ­
żając radość z W ypow iedzi Jó ­
zefa S talina, m an ifes tow a ły  na 
Jego cześć i na cześć potężnego 
obozu pokoju.

I (f) W  osta tn ich dniach w rze - j z ło ży li 
j śnią br. o przed te rm inow ym  j  Paweł

ośw iadczyła : „S łow a S ta lina  na- !

atom owej to  ham ulec na zapę- j K ^ a k T z f k t e d a 0^  z ł S e j  i K l gf
dy im p e ria lis tó w “ . b tu  abv n ie  moeła ervźć“  i m kow d kopa ln i „K leo fas*, k ie -

1 aDy m e mogia gryzc ’ [row ana  przez znanego m łodzie -
Zgrom adzeni na masówce w  \ z j Wego przodow n ika  pracy Te- 

Zajezdni T ro lleybusow e j M P K  i °  ,ra  Simkę.
M asó w ki w  stolicy

Pokoju i p rzy ję ła  je  burzą 
gorących oklasków. „B odz ie ­
m y rea lizow ać zobowiązania 
na cześć rocznicy R ew o lu ­

c j i  P aździe rn ikow e j z en tu ­
zjazm em  i o fia rnością  — po­
w iedz ia ł sekretarz K om ite tu  
Zakładowego PZPR tow . B ie ­
nia k — jesteśm y bow iem  prze­
konan i i to  przekonanie u g ru n ­
towała w  nas w ypow iedź to ­
warzysza S talina , że zwiększe-

B udow n iczy M uranow a, Ję­
drzejczak, pow iedz ia ł zwięźle: 
„N a  słowa towarzysza S ta lina  
budow niczow ie M uranow a od­
pow iada ją : Budow ać będziemy

w W arszaw ie, szczególnie górą- I P°ónosząc ewą wydajność, b ry - 
co p rz y ję li słowa ob. Jaw orsk ie - j Syóa S im k i w yko nyw a ła  prze- 
go: „G łos Józefa S ta lina  w  spra - ■ Procent norm y,
w ie  b ro n i atom owej jest ciosem j . W  kop a ln i „P s tro w s k i“  m el- 
dla wszystk ich naśladowców H i­
tle ra , obojętne czy przebyw a ją  
on i w  W aszyngtonie, Londyn ie ,
T ok io  czy Bonn. W Niemczech 
z a c h o d n ie j dobrze się teraz za­
stanaw ia ją  ci, k tó ry m  spodobały 
się m u n d u ry  W ehrm achtu “ .

dunek o rea liza c ji zadań trze ­
ciego ro k u  p lanu  6-le tn iego

ju ż  rębacze ch o dn ikow i 
Bek i  H erm an M iska  

oraz rębacz śc ianow y P aw e ł 
K ulczak.

Zadania trzeciego roku  p lanu  
6-le tn iego w yko na ła  rów nież 
10-osobowa brygada fila ro w a  
Agusta Hoiesza z ko p a ln i „ G i i -  

System atycznie . w ice“ .
O zw ycięsk ie j rea liza c ji za­

dań drugiego roku  p lanu 6 - le t-  
niejgo na 3 miesiące przed te r­
m inem  donoszą gó rn icy jedne­
go z oddzia łów  ko p a ln i „S ośn i­
ca“ .

Walki iv Korei

K oniec im peria lis tycznego  
szantażu

niem naszego w k ładu  w budo- | szvbciei j len ie j . 
wę potęgi obozu pokoju po k rzy -

y żu jem y o lany a w a n tu rn ikó w  j W  Zakładach im . R ó ż y .L u k -
nasze pokojowe w y s iłk i,  w idzą i wojennych. Nasz Czyn Paź- ; ^ Ż Y ^ rszawie. r ° t> °tr ii-
iak  n rzvbvw a ia  nam  setki no- i dz ie rm kow y to stanowcza od- I 1 p racow n icy um ys łow i w ie - 
w ych zakładów, przeznaczonych nowiedż tym . k tó ry m  m arzy się | M kro tm e  m an ifes tow a li uczucia

zbrodniczy napad na Zw iązek rm iosci dla w ie lk ieg o  Cborąze- 
Radziecki i. na nasze Z iem ie j S° Obozu P oko ju  towarzysza 
Zachodnie“ . j Józefa S ta iina  i d la  Prezyden­

ta  RP towarzysza Bolesława 
C zynem  P aźd z ie rn ik o w ym  ! B ie ru ta .

U trw a la m y  pokój j „Potęga Z w iązku  Radzieckie-
; go i b roń  atomowa, k tó rą  po- , . ...

Również w  zakładach pracy ! siada ZSRR, s łuży spraw ie po- | ŁStawlai! •
Szczecina na m asowych zebra- k o ju  i  zabezpieczenia naszej n ie - j  W ybucha ją  znów ok rzyk i. Po- 
niach rob o tn icy  i  pracująca in -  ! podległości —  pow iedzia ł p ra - ! tężnym  echem rozbrzm iew a w  
te ligenc ja  żywo dysku tow a li j cow n ik  Z ak ładów  K osiński. —  j ogrom nej h a li ok rzyk : „N iech  
historyczne słowa Józefa S talina . | Obóz pokoju jest potęgą i  to  ! ży je  Zw iązek Radziecki i  Józef 

1 Z a ło g i pode jm u ją  rezo lucje, i i  w  ogrom nym  stopn iu  p rzyczyn i S ta lin “ .

(f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­
kacie, ogłoszonym 8 bm. przez 
dowództwo naczelne K oreań­
sk ie j A rm ii Ludow e j podaje się, 
że oddzia ły a rm ii ludow e j w  ści- 

| s łym  w spó łdz ia łan iu  z ocho tn i- 
M asówka załogi Z ak ładów  ] kam i ch iń sk im i w  dalszym  c ią - 

N apraw y Sprzętu T ransp orto - gu odp ie ra ły  na wszystk ich od- 
wego odbyła się w  o lb rzym ie j c inkach fro n tu  zaciekłe a tak i 
h e li p ro du kcy jne j. am erykańsko -  anąie lskich in -

N a tychm iast po przeczytan iu | te rw e n tów  i  w o jsk  lisynm anów - ' 
w yw iad u  towarzysza S ta lina  ca- sk icb, zadając n iep rzy jac ie lo w i

dla poko jow e j p ro d u kc ji i w ie ­
rzą nam — duszą i sercem są z 
nam i. A le  banda do la row ych 
w ładców  potrzebu je innych a r- 

' gum entów  — tak ich , k tó re  m o­
gą dotrzeć do ich zbrodniczych 
um ysłów . Dobrze się stało, że 
je  o trz y m a li“  — słowa te p rzy ­
ję li robo tn icy , techn icy  i inży ­
n ie row ie  zakładów  gorącą fa la 
entuzjazm u.

Jednogłośnie’ uchw alono rezo­
lucję , k tó ra  stw ie rdza m. in .:

j ła  w ie lka  ha la rozbrzm iew a 
i gw arem  w ie lu  głosów.
| „S łow a S ta lina  •— m ów i tow . 
| W esołowski —  w y trą c iły  im pe- 
t r ia łis to m  ich  straszak atom o- 
I w y. N ie  w  sm ak im , iż u tra c ili 
to  na co dotychczas ta k  mocno

duże s tra ty  w  ludziach i sprzę­
cie.

Na fronc ie  zachodnim  w ‘ re ­
jo n ie  Czantan oddzia ły  a rm ii 
lu do w e j skutecznie odpa rły  7 
gw a łtow nych  a taków  n ie p rzy ja ­
ciela, k tó ry  us iłow a ł p rzy  po­
pa rc iu  70 czołgów, a r ty le r ii i  
lo tn ic tw a  przerw ać lin ię  ob ron ­
ną w o jsk  ludow ych. O ddzia ły  
a rm ii lu do w e j zniszczyły prze­
szło 10 czołgów am erykańskich  
i s trą c iły  3 sam oloty n iep rzy ­
jac ie lsk ie . Na fronc ie  ce n tra l­

nym  na po łudn ie  od m iasta 
Czholwoń i na fronc ie  wschod­
n im  na nółnoc od Jangu oddzia­
ły  a rm ii ludow e i odp iera ły  za­
ciekłe a ta k i w o jsk  n iep rzy ja— 
c ie i^ ic h .  -

O ddzia ły  partyzanckie , operu­
jące na po łudn iu  k ra ju  Wzma­
gają swą działa lność i zadają 
n iep rzy jac ie lo w i d o tk liw e  ciosy. 
4 październ ika oddzia ły  te za­
a takow a ły  posterunek p o lic y jn y  
w  re jon ie  Nam woń. Podczas 
w a lk i, k tó ra  się w yw iąza ła , pa r­
tyzanci zniszczyli 5 samochodów 
n iep rzy jac ie lsk ich  i w z ię li 
n ie w o li przeszło 50 ”
lisynm anow skich .

8 październ ika 
m erykańsk ie  bom bar 
sposób ba rba rzyńsk i spok 
osiedla w  re jon ie  Sonnim u, Sa­
r i won u. W onsanu i  innych  
m iast. Ogniem a r ty le r ii lo tn icze j 
i  s trze lców  -  niszczycie li strą ­
cono 4 sam oloty amerykański®*

\
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Uroczysty obchód święta 
Chin Ludowych 

w Tybecie
(f) P E K IN  (PAP). —  Agencja

N ow ych  C h in  donosi z Lhassy, 
że w  2 rocznicę p rok lam ow an ia  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
odby ła  się w  sto licy  Tybe tu  w  
pałacu P o ta la  uroczysta aka­
demia, zorganizowana przez 
m ie jscow y rząd tybe tańsk i. We 
w span ia le  udekorow ane j w ie l­
k ie j sa li pa łacu zebra li się 
przedstaw ic ie le  m iejscowego 
rządu z p rem ierem  K aloon Jen- 
ba i  przedstaw ic ie le  ch ińsk ie j 
A rm ii Ludow o-W yzw o leńcze j z 
gen. Czang C zing-w u na czele, 
lam ow ie  i zakonn icy oraz .licz­
ne delegacje ludności Tybetu .

Uczestnicy akadem ii uchw a­
l i l i  jednom yśln ie  teks t depeszy 
p o w ita ln e j do wodza narodu 
chińskiego —  M ao Tse-tunga.

na
B ru ta ln a  napaść p o lic ji szwedzkiej 
p o lsk i statek narusza wolność żeglugi, 

p raw o m iędzynarodow e i  praw a P o lsk i
Nota P o lsk i do Szwecji

(f) W  zw iązku z brutalną napaścią policji szwedzkiej na 
statek polskiej m arynarki handlowej „W ieluń“ w  Szwecji, 
o czym przed k ilku  dniami doniósł korespondent P A P  ze 
Sztokholmu, Ministerstwo Spraw Zagranicznych wystoso­
wało do Poselstwa Szwedzkiego w  W arszawie w  dniu 8 paź­
dziernika br. notę treści następującej:

N a ró d  tadżyck i 
głosu je  za poko jem
(f) M O S K W A  (PAP). P rze­

w odn iczący • Tadżyckiego Re­
publikańskiego K o m ite tu  O bro­
ny P oko ju , laureat Nagrody 
S ta linow sk ie j, poeta M irzo  T u r-  
sun- Zade z łoży ł oświadczenie, 
w  k tó ry m  stw ie rdza m. in.:

N a ród  tadżyck i podobnie ja k  
1 w szystk ie  narody Z w iązku  Ra­
dzieckiego w a lczy nieugięcie o 
pokój i  bezpieczeństwo naro­
dów. A k c ja  zb ieran ia podp i­
sów pod apelem Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  przekszta łc iła  się w  
Tadżyk is tan ie  w  potężną m a n i­

festac ję  jedności m o ra in o -p o li-  
tyczne j lu dz i radzieckich, w 
m an ifes tac ję  ich pragn ien ia  po­
ko ju .

Ponad 300.000 ko łchoźn ików , 
p ra cow n ikó w  sowchozów, nau­
czycie li, lekarzy, uczonych i p i­
sarzy — przeds taw ic ie li wszyst­
k ic h  w a rs tw  ludności, złożvło 
ju ż  swe podpisy pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju . S k ła ­
dan iu  podpisów tow arzyszy fa ­
la en tuz jazm u produkcyjnego 
ludności p racu jące j Tadżyck ie j 
SRR. W zakładach przem ysło­
w ych  rozw inę ło  się współza­
w o dn ic tw o  o przedterm inow e 
•wykonanie rocznych planów  
pro du kcy jnych . Tegoroczne, bo­
gate zb io ry  baw e łny nazywają ' 
ko łchoźn icy  —  zb ioram i pokoju.

Rząd japoński planuje 
dalsze zwalnianie 

zbrodniarzy wojennych
(a) P E K IN  (PAP). W edług do­

niesień dz ienn ika  japońskiego 
„J o m iu r i“ , g łów ny urząd p ra w ­
n iczy postanow ił wnieść na se­
sję pa rlam entu  japońskiego 
p ro je k t ustaw y w  spraw ie  
zw o ln ien ia  zbrodn ia rzy  w o je n ­
nych.

Z p sportu

Lekkoatleci NRD przy 
budowie socjalistycznej 

Warszawy
W  p o n ie d z ia łe k  8 b .m . re p re z e n ­

ta c ja  le k k o a tle ty c z n a  N R D  w s p ó l­
n ie  z z a w o d n ik a m i i z a w o d n ic z k a n ^  
p o ls k im i w z ię ła  u d z ia ł w  b u d ó w *  
s o c ja lis ty c z n e j W a rsza w y .

S p o rto w c y  n ie m ie c c y  p rz e p ra c o w a ­
l i  k i lk a  g o d z in  p rz y  b u d o w ie  P a rk u  
K u l t u r y  na  s k a rp ie  d a w n e g o  o g ro ­
d u  F ra s c a tt i.

W ie c z o re m  goście  n ie m ie c c y  b y li  
n a  ope rze  „H r a b in a “ . L e k k o a t le c i 
N R D  p o w ra c a ją  do  k r a ju  w e w to re k  
9 b .m . w ie c z o re m .

flruqi dzień szachowych 
mistrzostw Polski

W  d ru g im  o ru u  ro z g ry w a n e g o  w  Ł o ­
d z i I X  tu r n ie ju  szachow ego  o in d y ­
w id u a ln e  m is trz o s tw o  P o is k i w s z y s t­
k ie  s p o tk a n ia  z a k o ń c z y ły  s ię  z w y ­
c ię s tw a m i fa w o ry tó w . Ś liw a  (K r a ­
k ó w )  p o k o n a ł Ł u c z y n o w ic z a  ( G l i­
w ic e ) , W itk o w s k i (Ł ó d ź ) u le g ł B a l-  
c e rk o w i (B y to m ), A r ła m o w s k i (K ra ­
k ó w )  z w y c ię ż y ł D w o rz y ń s k ie g o  
(W a rsza w a ), W e s o ło w s k i (K ra k ó w )  
p rz e k ro c z y ł czas i u le g ł G a w lik o w ­
s k ie m u . P a r t ie :  D z ię c io ło w s k i i  G l i ­
w ic e )  — S za p ie l (B ydgoszcz), M a ­
k a rc z y k  (Ł ó d ź ) — L itm a n o w ic z  
(W a rsza w a ), S z p a k o w s k i (W arszaw a) 
— G n io t (S zczec in ) z a k o ń c z y ły  się 
re m is a m i.

P a r t ia  G a w lik o w s k i (Ł ó d ź ) — P la ­
te r  (W a rsza w a ) zostałia od łożona .

D nia  22 w rześnia 1951 r. na 
po lsk i sta tek hand low y „W ie ­
lu ń “ , zako tw iczony w  porcie 
sztokholm skim , w d a r ł się od­
dzia ł p o lic ji szwedzkie j i  p rzy 
użyciu b ru ta ln e j przem ocy w  
stosunku do kap itana  i  załogi 
s ta tku  bezpraw nie zd ją ł z po­
k ła du  kucharza okrętowego, o- 
byw ate la  po lskiego S tanisława 
K u lkę .

P o in fo rm ow any n iezw łocznie 
przez posła R.P. w  Sztokholm ie 
M in is te r S praw  Zagranicznych 
R.P. tego samego dn ia  ostro 
zaprotestow ał wobec posła 
szwedzkiego w  W arszaw ie p rze­
c iw  tem u n iesłychanem u postę­
pow aniu  w ładz szwedzkich, za­
strzegając podjęcie przez Rząd 
P o lsk i dalszych k ro k ó w  po o- 
trzym an iu  dokładnego spraw o­
zdania o przebiegu incydentu .

Po o trzym an iu  szczegółowych 
danych od Poselstwa i  K onsu la ­
tu  RP w  Sztokholm ie oraz po 
zapoznaniu się z raportem  k a p i­
tana i p ro tokó łem  przesłucha­
nia  załogi SiS „W ie lu ń “ , M in i­
sterstw o S praw  Zagranicznych 
s tw ie rdz iło  następu jący prze­
bieg w ypadków :

W  dn iu  20 w rześnia 1951 r. 
S tan is ław  K u lk a  uka ran y  zo­
sta ł d yscyp lin a rn ie  aresztem 
przez kap itana  s ta tku . K ap itan  
dz ia ła ł w  ram ach swoich oczy­
w is tych up raw n ień , k tó re  mu 
p rzys ługu ją  bez względu na to, 
czy statek przebyw a na pe łnym  
m orzu, czy w  ja k im k o lw ie k  
porcie. O kazało się, że S ta n i­
sław  K u lk a  us iłow a ł zdezerte­
row ać ze s ta tku  po zaciągnięciu 
d ługów  u swoich ko legów  m a ry ­
narzy S/S „W ie lu ń “  K u lk a  bo­
w iem  w  czasie postojów  sta tku  
w  Szwecji u w ik ła ł się w  aw an ­
tu rę  z przebyw ającą w  S ztokho l­
m ie  n ie ja ką  W. Demańską, k tó rą  
w ładze szwedzkie nazw a ły  je ­
go „narzeczoną“ , gdy w  rzeczy­
w istości K u lk a  jes t żonaty, a 
jego żona i dzieci p rzebyw a ją  
w  Polsce, zaś sama Demańska 
jest zamężna. W  porozum ien iu  z 
Demańską K u lk a , p rzygo tow u­
jąc  się do dezercji, w yn os ił rze­
czy ze sta tku . Gdy w  dn. 20 w rz e ­
śnia 1951 r. m arynarze  z zało­
gi spotrzegli, że K u lk a  u k ra d ­
k iem  w ynos i swoje rzeczy ze 
sta tku , zaw iad om ili o ty m  k a ­
pitana. K a p ita n  ' s tw ie rdz ił, że 
K u lk a  posiada p rzy sobie dwa 
w ie lk ie  noże, co w skazyw a ło  na 
to, że w ykonać on chcia ł swój 
p lan  dezerc ji naw e t za cenę 
zbrodn i.

Sprawa K u lk i została w y k o ­
rzystana przez w ładze szwedz­
k ie  d la  zainscenizowania k o le j­
nego incyden tu  na po lsk im  s ta t­

ku  hand low ym . P osługując się 
argum entem , że w ym ien iona 
Demańska zw róc iła  się do w ładz 
szwedzkich o pomoc dla  „sw e­
go narzeczonego“ , p o lic ja  szwedz 
ka doprow adziła  do użycia s iły  
na po lsk im  sta tku . W izyta  po­
l ic j i  została poprzedzona p rzy ­
byciem  na statek dn ia  22 w rze­
śnia 1951 r. g ru py  ce ln ikó w  pod 
pozorem przeprowadzenia re ­
w iz ji.  Zachowanie się ich je d - 

i nak niedwuznaczn ie u ja w n iło  
! w łaśc iw y  cel przybycia . Z apy- 
| ty w a li on i bow iem  o kuehażza 
| K u lk ę  i  po w e jśc iu  do k a ju iy ,
| w  k tó re j on przebyw ał, n iezw ło - 
! cznie opuśc ili statek. W krótce  
I po tem  na pokładzie  s ta tku  z ja - 
I w iła  się grupa po lic ja n tó w  z 
| kom isarzem  Danielsonem  na 
I czele. Dom agali się on i w idzenia 

z kucharzem  statku. W  czasie 
i przeprow adzanej z K u lk ą  roz- 
i m ow y kom isarz Danie lson g w a ł- 
! to w n ie  us iłow a ł w m ów ić  K ulce, 

że jes t on uchodźcą p o litycz ­
nym , czemu ten osta tn i katego­
ryczn ie  zaprzeczał. Wobec od­
m ow y ze s trony  kap itana  w yd a ­
nia  K u lk i,  kom isarz p o lic ji za­
w ezw ał pos iłk i. W kró tce  też na 
wybrzeże portow e zajechało 12 
p o licy jn ych  samochodów, z k tó ­
rych w ys iad ł uzb ro jony oddzia ł 
po lic jan tów . W ta rg n ę li on i na 
pokład z b ro n ią  w  ręku  i m im o 
pro testów  kap itana  s ta tku  i 
przedstaw ic ie la  K onsu la tu  R. R  
w  S ztokho lm ie  odepchnęli k a p i­
tana i o fice rów  i p rzy protestach 
załog i w y p ro w a d z ili K u lk ę  z k a ­
ju ty  na ląd.

D la ch a ra k te ry s ty k i m etod 
-użytych przez po lic ję  szwedz­
ką przy dokonyw an iu  te j a k ­
c ji wspom nieć należy, że ko ­
m isarz Danielson ja ko  oko licz ­
ność, k tó ra  m ia ła  u sp ra w ie d li­
w ić  in te rw e nc ję  p o lic ji, p rzy ­
toczył rzekom y fa k t pobicia 
K u lk i.  Jest to oczyw iste osz -  
czerstwo, gdyż K u lk a  nie  został 
pob ity . S tw ierdzone to zo - 
stało ponad wszelką w ą tp liw ość  
przez szwedzkiego lekarza d r 
John Takm ana, k tó ry  wezwany 
został d la  zbadania stanu zdro­
w ia  K u lk i przez w ładze sta tku  
wobec tego, że p o lic ja  tw ie rd z i­
ła. że został on pob ity . S tw ie r­
dz iła  to  rów n ież rzekom a o fia ­
ra  pobicia, sam S tan is ław  K u l­
ka, wobec p o lic ji szwedzkie j na 
zapytanie kom isarza p o lic ji.

Jak  w y n ik a  z przebiegu w y ­
padków, w ładze szwedzkie do­
kona ły  b ru ta lnego  naruszenia 
p ra w  bandery  po lsk ie j, w k ro ­
czy ły  w  zakres w yłącznych u - 
p raw n ień  kap itana  s ta tku  i  uży­
ły  przem ocy w  stosunku do 
kap itana i załogi, by sprowa - 
dzić z pokładu polskiego m a -

ryna rza  wchodzącego w  skład 
załogi tego statku.

Jest rzeczą ogólnie uznaną w  
p raw ie  i zwyczajach m iędzyna­
rodow ych, że spraw y dotyczące 
przekroczenia dyscyp liny  na 

j sta tku  i  je j przyw rócen ie  są 
| sp raw am i w e w nę trznym i do -  
| wództw a s ta tku  i podlegają w y -  
j łącznie kom petenc ji kap itana, a 
| tym  sam ym  w y łą czo n e  są spod 
i ju ry s d y k c ji państwa przybrzeż- 
; nego. Zasada ta od w ieków  
I respektowana przez wszystkie 

państwa, przestrzegana jest w  
| portach św ia ta  ja ko  jedna z 
podstaw w o lne j żeglugi i nie 

! może ulegać żadnym  ogranicze- 
; n iom  ze s trony  ustawodawstwa 
J lu b  w ładz obcych.

M ieszanie się w ładz państwa 
i przybrzeżnego do stosunków 
i m iędzy kap itanem  i załogą ob- 
j cego s ta tku  handlowego stano- 
; w i zatem oczywiste' naruszenie 
| prawa m iędzynarodowego. W 
j szczególności, podw ażając au - 
; to ry te t kap itana, jest ono po- 
I gwałceniem  powszechnie uzna- 
| nego praw a żeglugi.
| Jak w y n ik a  z zasad p ra - 
i wa m iędzynarodowego, władee 
i szwedzkie n ie  ty lk o  nie. m ają  
! prawa wkraczać na sta tek ce­

lem  zdjęcia m arynarzy, ale na- 
| w e t w  wypadkach, gdy bez- 
j p raw n ie  s k ry ją  się on i na te ry -  
j to r iu m  Szwecji, m a ją  obow ią ­

zek sk ie row ania  ich  z pow ro ­
tem  na statek.

W szystkie oko liczności spra­
w y  w skazują na to. że afera 
m arynarza K u lk i użyta została 
przez pewne czynn ik i, k tó ry m  
zależy na m ąceniu dobrosą­
siedzkich stosunków  polsko - 
szwedzkich, ja ko  pre tekst dla 
nadania pozorów prawa b ru ta l­
nym  aktom  p o lic ji szwedzkie j 
na po lsk im  s ta tku . N ie leżało 
to  i  nie leży z całą pewnością 
w  in te res ie  s trony  szwedzkie j.

Rząd P o lsk i ocenić m usi ak t 
ten ja k o  p rzyk ła d  p ra k ty k o w a ­
ne j od dłuższego czasu przez 
w ładze szwedzkie m etody u - 
dzie lania 'schron ien ia  i  zapew­
n ien ia  bezkarności przestępcom 
pospo litym  i  aw a n tu rn iko m  
przy nadużyw an iu  do tego celu 
pojęcia azylu  po litycznego, k tó ­
ry  z p ra k ty k a m i ty m i n ie  ma 
n ic  wspólnego. Ta p ra k ty k a  
nadużyw ania praw a azylu  sta­
je  się ins trum en tem  p ro w o ka ­
c ji,  k tó ra  szkodzi zarówno sto­
sunkom  po lsko-szw edzkim  ja k  
i samej Szwecji. ’

F a k t bezprawnego zdjęcia ze 
s ta tku  po lskiego m arynarza 
zmusza do p rzypom n ien ia  zna­
nego w ładzom  szwedzkim  pew ­
nego innego w ypadku  z okresu 
osta tn ie j w o jny . D n ia  13 g ru d ­
n ia  1940 ro ku  do po rtu  
szwedzkiego M a lm o  zaw iną ł 
statek „O berp res iden t D e l- 
b ru c k “  pod h itle ro w ską  bande­
rą. Na s ta tku  ty m  zna jdow a ł 
się P o lak m aryna rz  Jan M iś - 
k iew icz. M iśk iew icz, członek 
ruchu  podziemnego w  Polsce,

zbieg ł ze s ta tku  na- te ry to r iu m  
Szwecji. W ładze szwedzkie, za­
m iast udz ie lić  m u pom ocy i 
schronienia, gdyż m ia ł on pe ł­
ny  ty tu ł do uzyskania azylu 
po litycznego, w yd a ły  go z po­
w ro te m  w  ręce h itle ro w s k ic h  
opraw ców , odstaw ia jąc go siłą 
na statek. N iem ieck i kap itan  
s ta tku  odda ł M iśk iew icza  w  rę ­
ce gestapo i  M iśk ie w icz  osadzo­
n y  został w  obozie koncen tra ­
cy jn ym . W  ten sposób w ładze 
szwedzkie —  sprzecznie z p ra ­
wem  i podstaw ow ym i zasadami 
hu m an ita ryzm u  —  w y d a ły  w  
ręce h itle row sk iego  okupanta 
polskiego pa trio tę . Dziś w  spo­
sób rów n ie  sprzeczny z prawem  
sta ra ją  się otoczyć opieką po­
spo litych  przestępców. Jak 
wówczas dz ia ła ły  one na szkodę 
in te resów  na rodu polskiego, tak  
i dziś naruszają jego . in teresy, 
dz ia ła jąc równocześnie na oczy­
w is tą  szkodę narodu szwedzkie­
go, bezsprzecznie zainteresowa­
nego w  u trzym yw a n iu  dobi'o- 
sąsiedzkich stosunków  z Polską.

Rząd RP m usi przypom nieć, 
że Poselstwo RP w  Sztokholm ie 
czyn iło  bezustanne w y s iłk i,  aby 
zapobiec b ru ta ln em u  incyden to ­
w i na S/S „W ie lu ń “ . Poseł RP 
w  S ztokholm ie d w u k ro tn ie  bez­
skutecznie in te rw e n io w a ł w  
szwedzkim  MSZ, zw racając u - 
wagę na szkodliw ość a k c ji po­
l ic j i  szwedzkie j. Ze strony 
w ładz szwedzkich n ie  znalazł 
on ob jaw ów  zrozum ien ia i do­
b re j w o li. Co w ięce j, w  c h w ili, 
k ie d y  toczyła się rozm owa te le ­
foniczna m iędzy Posłem RP a 
przedstaw ic ie lem  szwedzkiego 
M S z, p o lic ja  szwedzka w k ra ­
czała już  na statek.

Rząd RP nie  może też pom i­
nąć ro l i p o lic ji szwedzkie j w o­
bec rozpętanej przez n ieom al 
całą prasę szwedzką na tle  te ­
go incyden tu  kam pan ii a n ty ­
po lsk ie j. W  oszczerczych i n ie ­
p raw dziw ych  no ta tkach prasa 
szwedzka pow o ływ a ła  się w ręcz 
na in fo rm a c je  otrzym ane od 
p o lic ji.

W  św ie tle  powyższych fa k tó w  
Rząd RP stw ierdza, że dn ia  22 
w rześnia 1951 r. w ładze szwedz­
k ie  dokona ły drastycznego po­
gw ałcenia p ra w  po lsk ie j ban­
dery w  porcie szwedzkim .

Rząd RP pro testu je  w  spo­
sób ja k  na jb a rdz ie j ka tego ry ­
czny przeciw  ty m  nies łychanym  
aktom  bezpraw ia . na rusza ją­
cym  zasadę wolności żeglugi, 
p raw a m iędzynarodow ego i  bę­
dącym  pow ażnym  naruszeniem  
p ra w  Polski.

Rząd R P 'dom aga się surowe­
go uka ran ia  w innych , udzie le­
nia  pe łne j sa tys fakc ji kap itano ­
w i i  załodze s ta tku  S/S „W ie ­
lu ń “ , zaspokojenia wszystk ich 
pow sta łych w  w y n ik u  zajścia 
szkód oraz podjęcia k roków , by 
w  stosunku do m arynarza  S ta­
n is ław a K u lk i zastosowano n o r­
m alną procedurę przew idzianą 
dla  zbieg łych m arynarzy.

(PAP)

Artykuł Maxa Ile i mann a 
z okazji II rocznicy utworzenia M D

(f) B E R L IN  (PAP). C en tra lny  
organ K om un is tyczne j P a r t ii 
N iem iec, „F re ies  V o id “  za­
m ieścił na swych łam ach a r ty ­
k u ł M axa Reim anna. poświęco­
ny  I I  rocznicy prok lam ow an ia  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j.

FJrzed dwom a la ty  —  pisze 
Reim ann — Zw iązek Radziecki 
da ł na rodow i n iem ieckiem u su­
werenność i  p raw o samostano­
w ien ia . Po raz p ierw szy w  h i­
s to r ii narodu niem ieckiego pp- 
w sta ło  państwo, posiadające 
g łębokie fundam en ty  w  na ro ­
dzie.

W ie lk ie  św ięto N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j —

pjsze M ax Reim ann —  jest ob­
chodzone w  c h w ili, gdy szerokie 
w a rs tw y  ludności N iem iec za­
chodnich ap robu ją  propozycje 
Izby  Lu do w e j w  spraw ie na ra ­
dy ogólnon iem ieckie j. Przed lu ­
dnością N iem iec zachodnich 
stanęło odpow iedzia lne zadanie. 
Chodzi o zachowanie poko ju  i o 
p rzyw rócen ie  jedności N iem iec 
na dem okra tycznych i  poko jo ­
w ych  zasadach.

W ręczen ie
N agród P aństw ow ych  

w  N R D

(f) B E R L IN  (PAP). —  7 paź­
dz ie rn ika , w  dn iu  I I  rocznicy 
p rok lam ow an ia  N iem ieck ie j Re-

p u b lik i D em okra tyczne j, odbyłś 
się w  s iedzib ie O pery  w  B e r­
lin ie  uroczystość wręczenia N a­
gród P aństw ow ych za w yb itne  
zasługi na po lu lite ra tu ry , nau­
k i i  sz tuk i w  ro ku  1951.

Na uroczystym  posiedzeniu 
obecny b y ł p rezydent NR D — 
W ilh e lm  Pieck. P rzyby ła  ró w ­
nież radziecka delegacja rządo­
wa z cz łonkiem  P rezyd ium -R a­
dy N a jw yższe j ZSRR i  przew o­
dniczącym  WCSPS —  K uzn ie - 
cowem na czele.

N agrody Państwow e przyzna­
no m .in. w y b itn y m  p isarzom : 
M a rt in o w i Andersen Nexo, A n ­
nie Seghers, B e rth o ld o w i B re ­
ch to w i i w ie lu  innym .

Depesze CRZZ i Liqi 
Kobiet z okazji święta 
'  NRD
(a) Z o ka z ji d ru g ie j roczn icy 

u tw orzen ia  N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okra tyczne j, C e n tra l­
na Rada Zw. Zaw. przesłała do 
W olnych N iem ieckich  Z w iązków  
Zawodowych depeszę z pozdro­
w ien iam i.

Również Zarząd G łów ny  L ig i 
K ob ie t w ys ła ł do Z w iązku  De­
m okra tycznych K ob ie t N iem iec­
k ich  depesze z serdecznym i ż y ­
czeniam i.

Kronika dyplomatyczna
(d) 8 bm. Poseł N adzw ycza j­

ny  i M in is te r Pełnom ocny Pań­
stw a Izrae l w  Polsce Pan D r 
A rie h  Leon K ub ovy  złożył w i­
zytę W ice m in is tro w i S praw  Za­
gran icznych S te fanow i W ie r- 
b łow skiem u.

ZSRR broni konsekw entn ie  p raw a narodu  
niem ieckiego do posiadania zjednoczonego  
dem okratycznego i pokojowego państw a

P rzem ó w ien ie  p rzew odn iczącego  rząd o w e j de leg ac ji ra d z ie c k ie j  
K u zm e eo w a  na uroczyste j a k a d e m ii w  B e rlin ie

Siła  obrońców  p oko ju  
zwycięstwa w walce

W yw ia d  towarzysza S ta lina  
spo tka ł się z n iezw yk le  szero­
k im  echem na ca łym  świecie. 
Z w ie lk ą  radością p rz y ję li 
p rzy jac ie le  pokoju i obrońcy po 
k o ju  do w iadom ości fak t, że 
Zw iązek Radziecki dysponuje 
różnym i ga tunkam i bom b ato­
m ow ych, że niezwyciężona po­
tęga stojąca na straży pokoju 
—  posiada odpow iedn ie środki, 
by  poko ju  bronić. Z zamiesza­
n iem  i  strachem  p rz y ję li w ro ­
gow ie słowa S ta lina , w idząc w 
n ich  cios w ym ie rzony  w  p rzy ­
go tow ania w o jenne agresorów

W yw ia d  towarzysza S ta lina  
ud e rzy ł w  najczulsze m iejsce 
zakłam anej propagandy im pe­
ria lis ty c z n e j W prasie i w  roz­
głośniach, w  przem ów ien iach 
p o lity k ó w  i ośw iadczeniach ge­
ne ra łów  s ta ra ją  się w rogow ie  
po ko ju  posiać strach i zw ą tp ie ­
n ie  w  sercach m ilion ów . Z je d ­
ne j s trony, szerząc ilu z je  o rze­
kom ym  m onopolu am erykań ­
sk im  na broń atom ową — p ra ­
gną on i w yw o łać  nastro je  de- 
fe tyzm u  i beznadziejności w  
o p in ii pub liczne j 'św iata. Z  d ru ­
g ie j s trony  pragną on i w y tw o ­
rzyć  przekonanie, że w o jna  jest 
n ieu n ikn io na , a tym  samym 
szerzyć pan ikę  w o jenną oraz 
rozb ro ić  i  zdem obilizować a k ­
ty w n y c h  b o jo w n ik ó w  o pokój.

Tę całą pe rfidn ą  propagandę 
im p eria lis tyczn ą  przekreś la ją  
słowa towarzysza S ta lina . Roz­
w ie w a ją  one resztk i legendy o 
rzekom ym  m onopolu am erykań ­
sk im  rfa b roń  atom ową — jeże li 
jeszcze gd z ieko lw iek  resz tk j U -

! k ie  u trz y m a ły  się. D em asku ją 
one im peria lis tyczną  propagan­
dę k ła m stw  w ykazu jąc, że to 
w łaśnie Zw iązek Radziecki — 
aczko lw iek od dawna posiadł 
ta jem nicę energ ii a tom ow ej — 
sta ł i nadal stoi konsekw entn ie  
na stanow isku zakazu stosowa­
nia te j b ron i i e fe k tyw n e j kon­
tro li tego zakazu. U derza ją  one 
w  szerzoną przez agresorów h i­
s terię  w o jenną w ykazu jąc,, że 
Zw iązek Radziecki p ro du ku je  
broń atom ową w ram ach p la ­
nów obrony przed atakiem , a 
nie w  celu zaatakow ania kogo­
ko lw iek .

S łowa S ta lina  un ices tw ia ją  
j rów nież propagandę im p e r ia li-  
| styczną na tem at rzekom ej nie- 
j uchronności w o jny . Wszyscy 
! uczciw i ludzie  na św iecie w ie - 
\ dzą, że to am erykańscy agre- 
• sorzy prą do w o jny . Wszyscy 
j uczc iw i ludzie wiedzą, że jeże li 
| am erykańscy im p e ria liśc i n ic  
i rozpęta li dotychczas now e j w o j-  
| ny na skalę św ia tow ą — stało 
! się tak  je dyn ie  i w yłącznie 
j dz ięk i s ile  św iatowego ruchu 
j obrońców  poko ju , a przede 
| w szystk im  — dzięk i ogrom nej 
! potędze K ra ju  Socja lizm u. W y ­

w iad  towarzysza S ta lina , w ska­
zu jący na ogrom ne osiągnięcia 
ZSRR w  dziedzin ie  zwiększenia 
obronności k ra ju , na w ie lk ie  
sukcesy radzieck ich  uczonych, 
tech n ikó w  i in żyn ie rów  w  dzie­
dz in ie  budow ania różnego ro ­
dza ju b ro n i a tom ow ej — w y ­
w iad  ten s tanow i ostre ostrze­
żenie pod adresem podżegaczy 
i  agresorów.

— rę k o jm ią  
o pokó j
.Tak też zrozum ia ły  to  n a j­

szersze masy ludności we wszy­
stk ich  k ra jach  „F a k t  że Z w ią ­
zek Radziecki posiada broń a to ­
m ową oznacza umocnienie po ­
ko ju  świata  — pisze pek ińsk i 
„D z ie n n ik  L u d u “ — A m e ry k a ń ­
scy monopoliści a tom owi nie 
mogą nadal wygrażać  się i 
szantażować innych kra jów . S i­
ły  obozu poko ju  i jego w ia ra  w  
zwycięstwo  — ogromnie w z ro ­
sty“ .

O rgan K C  W ęg ie rsk ie j P a r t ii 
P racu jących, „Szabad Nep“ 
podkreśla, że w y w ia d  to w a rzy ­
sza S ta lina  pog łęb ił ufność i 
w ia rę  ludzkości w  •zw yc ięs tw o  
spraw y poxoju. „O becnie — p i­
sze dz ienn ik  — strum ień z im ­
ne j w ody spadł na g łowy tych. 
któ rych  ogłuszyła w rzask l iw a  
propaganda im per ia l is tyczna “  
Siowa Józefa S ta lina  — pisze 
organ KC  K om unis tyczne j P a r t ii 
Czechosłowacji, „R ude P ravo “ 
stanow ią „w ie lk ą  pomoc w  w a l ­
ce narodów ze spisk iem im p e ­
r ia l is tycznych podżegaczy w o ­
jennych".

Taką samą ocenę daje prasa 
dem okra tyczna na ca łym  św ie­
cie. I ta sama ocena przebija  
rów nież z głosów prasy bu rżua - 
zy jne j. W skaźn ik iem  ja k  ba r­
dzo słowa towarzysza S ta lina  
pom ieszały szyki agresorom, ja k  
bardzo uderzy ły  one w  przygo­
tow ania  w o jenne agresorów — 
może być glos konse rw a tyw ne­
go londyńskiego „T im esa“ , k tó ­
ry  pozwala sobie na k ry ty k ę  tzw. 
p lanu Barucha, , k tó ry  ja k  w ia ­
domo gorąco popiera rząd P a r-

t i i  P racy. Mogą być1 głosy prasy 
francu sk ie j, k tó ra  pod w raże­
niem  s iły  Z w iązku  R adzieckie­
go na w o łu je  W a ll S tree t do 
trzeźwości. N aw et dz ienn ik  „L a  
C ro ix “  pisze w ręcz pod adre­
sem A m erykanów , że w  obec­
ne j c h w ili uk ład  w  spraw ie 
k o n tro li energ ii a tom ow ej jast 
„ba rdz ie j nieodzowny, niż k ie ­
d y k o lw ie k “ . a w tó ru je  m u re ­
a k c y jn y  „P a ris  S o ir“  i inne pis­
ma.

W szystkie te głosy prasy b u r-  
żuazy jne j w ym o w n ie  świadczą, 
że nie może ona przejść do po­
rządku dziennego nad potęż­
nym  wrażeniem , ja k ie  w yw o ła ł 
w yw ia d  S ta lina . W  licznych  w y ­
pow iedziach prasa bu rżuazyjna 
zmuszona jest przyznać, że po­
siadanie przez ZSRR bom by a- 
tom ow ej jes t decydu jącym  
czynn ik iem  m ogącym  zmusić 
agresorów do wyrzeczenia się 
te j ludobójcze j b ro n i — tak  ja k  
n ie  b y ły  stosowane gazy tru jące, 
dlatego, że dysponow a ły n im i 
obie strony. M izerne p róby a- 
m erykańsk ich  podżegaczy w o ­
jennych  — w  rodza ju  Barucha 
i innych  — pom niejszenia w a­
gi słów  S ta lina  — jeszcze b a r­
dziej podkreś la ją  zamieszanie, 
ja k ie  pow sta ło  w  obozie agreso­
rów. Zda ją  sobie bow iem  oni 
sprawę, że po w yw iad z ie  S ta lina  
ruch obrońców  poko ju  stanie 
się jeszcze s iln ie jszy, że w a lka
0 pokój przyb ie rze jeszcze w yż­
sze fo rm y  w  oparciu  o pewność 
zwycięstwa w  walce o pokój, 
ja k im  tchn ie  głos z M oskw y.

N am acalnym  wyrazem  tego 
nowego ładunku  energ ii i za­
u fan ia  jes t jednom yślna reakcja, 
polskiego społeczeństwa, w y ra ­
żona na zebraniach m asowych
1 wiecach, w yrażona przez ro ­
bo tn ikó w  i chiopów , działaczy 
k u ltu ry  i  techn ików . MO świad-

czenie towarzysza  S ta lina  — m ó­
w i ślusarz z w arszta tów  na­
prawczych P K P  w  Bydgoszczy, 
Jan M ąka — -pokrzyżowało p la ­
ny im per ia l is tów. Grubo się te­
raz namyślą, zanim, się odwa­
żą na jakieś a w a n tu ry “ . Robot­
n ik  T oruńsk ich  Z ak ładów  Na­
wozów Sztucznych, B ron is ław  
M agdziński pow iedzia ł: „ Z w ią ­
zek Radziecki ma najlepszą i 
najpotężniejszą broń na świecie. 
Odbierze to następcom H it le ra  
chęć do szaleńczych w y s tą ­
pień..." R ekto r P o litech n ik i 
W arszaw skie j, pro f. W archa łow - 
ski stw ierdza, że w yw ia d  S ta li­
na jest „w y ra ź n y m  ostrzeżeniem 
dla tych wszystk ich podżegaczy 
wojennych, k tórzy  wym achu ją  
bombą atomową w  przekonaniu, 
Że ktoś in n y  nie będzie się mógł 
przed n im i obronić".  Zaś ak to r 
i reżyser tea tra lny  K reczm ar 
stw ierdza: „ Fak t  posiadania
broni a tomowej przez K r a j  Sn* 
c ja l izm u jeszcze bardzie j w zm a­
ga jego si ły  i  odstrasza od za­
a takowania go".

Ludzie pracy w  Polsce jedno­
m yśln ie  p rz y ję li słowa S ta lina  
ja ko  ogrom ne wzm ocnienie na­
szych sił. I w yciąga ją  stąd w n io ­
sk i: im  s iln ie js i będziemy, im  
bardzie j wzmożemy nasz w k ład  
w  dzieio obrony pokoju, w  po­
tęgę obozu pokoju — tym  w ię ­
ksze będą m ożliwości zachowa­
nia pokoju, tym  większe będą 
m ożliwości spętania rąk  agreso­
rów , un ices tw ien ia . ich planów.

Siowa S ta lina są potężnym  
orężem w  wa.lce o zachowanie 
i u trw a le n ie  pokoju. W iedzą 
im p e ria liśc i, że wobec s iły  ru ­
chu pokoju, wobec ogrom nej 
potęgi ZSRR, nie ła tw o  im  
udałoby się rozpętać nową w o j­
nę. I  cieszą się zw o lennicy po­
ko ju , że odnieśli w ie lk ie  z w y ­
cięstwo w  walce z c iem nym i si­
ła m i agresji. (St)

(f) B E R L IN  (PAP). Na uroczystej akademii z okazji 
I I  rocznicy proklam owania N iem ieckiej R epubliki Demo­
kratycznej przewodniczący delegacji radzieckiej, członek 
prezydium Rady Najwyższej ZSRR i przewodniczący 
Wszechz w iązkowej Centralnej Rady Zw iązków  Zawodowych  
W . Kuzniecow wygłosił następujące przemówienie:

Towarzyszu Prezydencie! T o­
warzyszu P rem ierze! D rodzy 
p rzy jac ie le ! W  im ie n iu  i na po­
lecenie rządu Z w ią zku  Radziec­
k iego • i  K o m ite tu  Centralnego 
W K P (b), w  im ie n iu  narodu ra ­
dzieckiego i  osobiście to w a rzy ­
sza S ta lina  delegacja radziecka 
pozdraw ia i składa serdeczne 
życzenia na rodow i n iem ieck ie ­
m u z o ka z ji w ie lk iego  św ięta 
narodowego, d ru g ie j roczn icy 
N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczne j.

Dwa la ta  tem u rozpoczął się 
now y okres h is to r ii narodu n ie ­
m ieckiego. W ie lk i S ta lin  w  swej 
h is to ryczne j depeszy,,, do p rezy­
denta W ilh e lm a  P i l ik a  i p re ­
m ie ra  G ro tew oh la  u ja w n ił w  
sposób gen ia lny  istotne znacze­
n ie  u tw orzen ia  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej.

„U tw o rzen ie  pokó j m iłu ją ce j 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
k ra tyczne j jest zw ro tn ym  p u n k ­
tem  w  dzie jach Europy. N ie u - 
lega w ą tp liw ośc i, że is tn ien ie  
dem okra tycznych i  pokó j m iłu ­
jących N iem iec obok is tn ie ­
nia  m iłu jącego pokó j Zw iązku 
Radzieckiego — w yk lucza  m oż­
liw ość now ych w o jen  w  E uro­
pie. k ładzie  kres p rze lew ow i 
k rw i w  E urop ie  i un iem ożliw ia  
u ja rzm ie n ie  k ra jó w  eu rope j­
sk ich  przez im p e ria lis tó w  św ia ­
ta “ .

D w a la ta  ja k ie  u p ły n ę ły  od 
te j c h w ili b y ły  bogate w  w y ­
darzenia, k tó re  stanow ią ja s k ra ­
we po tw ie rdzen ie  tego h is to ­
rycznego określen ia  towarzysza 
S talina .

N arody Z w iązku  Radziec­
kiego cieszą się w raz z na ro ­
dem n iem ieck im  z fa k tu , że w  
w y n ik u  w ykonan ia  z nadw yżką 
2-le tn iego planu gospodarcze -  
go N iem iecka R epub lika  De­
m okra tyczna ju ż  w  roku  1950 
w  dziedzin ie p ro d u k c ji przem y­
słow ej przekroczyła  poziom 
przedw ojenny i k roczy dziś 
pewnie po drodze rozw o ju  swej 
gospodarki i popraw y sytuac ji 
m a te ria ln e j narodu. N ie ulega 
ju ż  dziś w ą tp liw ośc i, że dz ięk i 
pom yślnem u w yko na n iu  planu 
5-le tn iego w  roku  1955 p ro d u k ­
cja przem ysłowa wzrośnie d w u ­
k ro tn ie  w  po rów nan iu  z p o ­
ziomem roku  1936 i  że p ro du k­
c ja  ro lna  także znacznie wzroś­
nie. G w aranc ją  tego jes t słusz­
na p o lityka  rządu NR D z p re­
zydentem  P ieckiem  i  prem ierem  
G rotew ohlem  na czele, p o lityka  
odpow iadająca żyw o tn ym  in  - 
teresom narodu. G w arancją  
tego jes t fa k t, że N iem iecka 
R epub lika  D em okratyczna jest 
rów no upra w n ion ym  członkiem  
w  rodz in ie  m iłu ją cych  pokój 
dem okra tycznych państw, k tó ­
rym  przewodzi Z w iązek R a­
dziecki.

Naród radz ieck i życzy z c a ­
łego serca na rodow i n iem iec - 
kiem u nowych zw ycięstw  w  
walce o w ykonan ie  p lanu 5 -  
le tn iego!

Sukcesy N iem ie ck ie j R e pu b li­
k i  D em okra tyczne j u w y d a tn ia ­
ją  się szczególnie w yraźn ie  
na tle  c iężk ie j sy tua c ji go­
spodarczej N iem iec zachod­
nich. gdzie im p e ria liśc i a- 
m erykańsko -  angielscy, działa - 
jąc w  zm ow ie z m ilita ry s ta m i 
n iem ieck im i, ro z w ija ją  ty lk o  
przem ysł w o jen ny  i  dłaW ią go­
spodarkę pokojową. Bezrobo­

cie, zaciskanie ś ruby podatko - 
w e j i w zrost cen —  wszystko 
to stwarza ponure pe rspektyw y 
dla  ludności N iem iec zachód -  
nich. P rzeciw ko poziom owi ży­
cia mas pracujących N iem iec 
zachodnich, k tó ry  s tanow i za­
ledw ie 70 procent przedw ojen­
nego, rozpoczęła"' się nowa o fen­
sywa w  zw iązku z przesta - 
w ien iem  gospodarki zachodnio - 
n iem ieck ie j n a ,to ry  w o jenne i 
ze wzm ożeniem  tem pa re m ilita -  
ryza c ji N iem iec zachodnich.

N iem iecka R epublika Dem o­
kra tyczna od pierwszego dn ia 
swego powstania staia się m i­
łu ją cym  pokó j dem okra tycz­
nym  państw em  w alczącym  o 
pokój i p rzy jaźń  m iędzy naro­
dam i. N ie  jes t przypadkiem , że 
w  okresie ostatn ich dwóch la t 
B e rlin  stał sie ważnym  ośrod­
k iem  m iędzynarodow ych spot­
kań b o jo w n ikó w  o pokój.

D on ios łym  wydarzeniem  h i­
s torycznym  d la  u trw a le n ia  po­
ko ju  b y ł fa k t, że N iem iecka 
R epublika D em okratyczna usu­
nęła w szystko co od w ieków  
przeszkadzało zb liżen iu  narodu 
n iem ieckiego z narodam i Polski 
i Czechosłowacji, i ustanow iła  
n rzy j azne stosunki z ty m i k ra ­
jam i.

N iem iecka R epub lika  Dem o­
kra tyczna  p rzyczyn iła  się do 
p rzyw rócen ia  zaufania do na­
rodu niem ieckiego ze strony 
innych narodów, k tó re  uc ie r­
p ia ły  z rą k  n iem ieckiego im pe­
r ia lizm u . .N a rody  wiedzą obec­
nie. że żadne niebezpieczeństwo 
nie groz i ze strony N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej. 
Sąsiedzi N R D zarówno na za­
chodzie ja k  i  na wschodzie 
wiedzą, że m ają zagw aranto­
wane z n ią  poko i i  p rzy jaźń .

O lb rzym ie  znaczenie d la  zw y­
cięstwa pokoju w  Europie ma 
konsekwentna w a lka  N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okra tyczne j
0 u tw orzen ie  zjednoczonych, 
dem okra tycznych, pokojowych 
N iem iec i o ja k  najszybsze za­
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i.

Im p e ria liśc i am erykańscy, an­
gielscy i francuscy pogw a łc ili 
h istoryczne uch w a ły  poczdam­
skie i  ja łta ń sk ie  i rozda rli 
N iem cy na dw ie części w  celu 
przekształcenia N iem iec za­
chodnich w  głów ną bazę p rz y ­
gotowania i rozpętania nowej 
w o jn y  w  Europie. S przym ie­
rz y li się oni z żądnvm i odwe­
tu  m ilita ry s ta m i n iem ieck im i, 
k tó rzy  zawsze d z ia ła li na szko­
dę żyw o tnych in te resów  na ro ­
du niem ieckiego. K o ła  rządzą­
ce Stanów  Z jednoczonych chcą 
w ykorzystać N iem cy zachodnie 
w  swych im p eria lis tycznych  in ­
teresach, w  celu rea lizac ji 
swych szaleńczych planów  pa­
nowania nad św iatem , w  celu 
zagarnięcia super-zysków  kosz­
tem k rw i i c ie rp ień  narodu n ie ­
m ieckiego i  innych  narodów  
europejskich.

W  ty m  to  celu A m eryka n ie  
tw o rzą  regu la rną  a rm ię  zacho­
dn io - n iem iecką pod dowódz­
tw em  h itle ro w sk ich  genera łów
1 rozbudow u ją  zachodnio -  n ie ­
m iecki przem ysł w o jenny.

K on fe renc ja  m in is tró w  spraw  
zagranicznych S tanów  Z jedno­
czonych, A n g lii i F ra n c ji w  W a­
szyngtonie dowodzi, że rządy 
tych  k ra jó w  zam ierza ją  p rz y ­

spieszyć re m ilita ry z a c ję  N iem i wy 
zachodnich i  w łączyć je  do agre­
sywnego b lo k u  a tlan tyck iego .

W  tych  w a run kach  szczególne 
znaczenie posiada i  zasługuje na 
powszechne poparcie in ic ja ty w a  
rządu, i  Izby  Lu do w e j N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
w  spraw ie zw o łan ia  ogólnon ie­
m ie ck ie j narady. In ic ja ty w a  ta  
odpowiada pragn ien iom  o lb rzy ­
m ie j w iększości narodu n iem iec­
kiego. N aród n iem ie ck i m a 
w szystk ie  podstaw y k u  tem u, 
by m ógł sam zadecydować w  
tak  doniosłe j spraw ie ja k  spra­
w a stworzenia je dn o litych , n ie ­
zależnych, dem okra tycznych i  
poko jow ych  N iem iec zwłaszcza 
w  w arunkach , gdy w  zw iązku z 
re m ilita ry z a c ją  N iem iec zachod­
n ich i w łączeniem  ich do agre­
sywnego b loku  am erykańsko -  
angielskiego pow sta je  poważne 
niebezpieczeństwo d la  N iem iec 
i  narodu niem ieckiego.

W  stw orzen iu  zjednoczonych, 
dem okra tycznych i  m iłu ją c y c h  
pokó j N iem iec oraz w  ja k  n a j­
szybszym zaw arc iu  tra k ta tu  po­
ko jow ego z N iem cam i za in te re ­
sowane są w szystk ie  na rody  
Europy.

W szystkie  m iłu ją ce  pokó j na­
rody odnoszą się z sym patią  i  
pop ie ra ją  dążenia na rodu n ie ­
m ieckiego do poko ju  i  p rz y ja ź n i 
m iędzy narodam i.

S tanow i to  w ym ow ne po­
tw ie rdzen ie  słów  W ie lk iego  Sta­
lin a :

„M ożecie n ie  m ieć w ą tp liw o ­
ści, że krocząc po te j drodze 
i  um acn ia jąc sprawę poko ju , 
spotkacie się z w ie lk im  zrozu­
m ien iem  i  czynnym  poparciem  
wszystk ich narodów  św iata, w  
te j liczb ie  am erykańskiego, an­
gie lskiego i francuskiego, p o l­
skiego, czechosłowackiego i  w ło ­
skiego, n ie  m ów iąc ju ż  o m i­
łu ją c y m  pokó j narodzie radziec­
k im “ .

Rząd radz ieck i dom agał się 
i domaga się w  dalszym  ciągu 
w ykonan ia  uchw a ł ja łta ń sk ich  
i poczdam skich dotyczących 
Niem iec, uchw a ł, k tó re  p rze w i­
d yw a ły  odbudowę zjednoczone­
go, dem okratycznego, m iłu ją ce ­
go pokój i  niezależnego pań­
stw a niem ieckiego.

Przewodniczący Rady M in i­
s tró w  Z w iązku  Radzieckiego 
Józef S ta lin  s tw ie rd z ił jeszcze 
podczas w o jn y , że „h it le rz y  
przychodzą i  odchodzą ale na­
ród n iem ieck i, państwo n ie m ie - . 
ck ie  pozostaje“ .

Zw iązek Radziecki b ro n i kon ­
sekw entn ie  praw a narodu n ie ­
m ieckiego do posiadania w ła ­
snego, zjednoczonego, dem okra­
tycznego i  m iłu jącego pokój 
państwa oraz domaga się ja k  
najszybszego zaw arcia tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i a na­
stępnie w yco fan ia  w o jsk  o k u ­
pacy jnych  z N iem iec. N aród ra ­
dziecki p ragn ie  szczerze ja k  
najszybszej re a liza c ji p ro po zyc ji 
Izby  Ludow e j w  spraw ie  zwo­
łan ia  ogó lnon iem ieckie j n a rad y  
dla  om ów ienia zagadnienia 
przeprowadzenia w o lnych , de­
m okra tycznych  w yb o ró w  w  ca-, 
łych  Niemczech i  przyśpieszenia 
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego. 
W  spraw ie  zjednoczenia N ie­
m iec decydu jący głos po w in ie n  
m ieć sam naród niem iecki.

P rzewodniczący de legacji ra ­
dz ieck ie j K uzn iecow  zakończył 
swe przem ów ien ie o k rzyk ie m  
na cześć N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j, prezydenta 
P iecka, p rzy ja źn i n iem ie cko -ra - 
dzieckie j oraz na cześć wodza 
całe j postępowej ludzkości, cho­
rążego p o ko ju  Józefa S ta lina .

Zwycięstwo partii komunistycznej 
w I turze wyborów kantonainych we Francji

Sromotna klęska faszystów de Gaulle‘a
(f) P A R Y Ż  (PAP). 7 bm. od­

b y ła  się pierwsza tu ra  w yborów  
kan tona inych  w  połow ie kan to ­
nów  F ranc ji. G łosowanie odby­
ło  się w ed ług zasady większo-
ściowej w  dwóch tu rach : w  br.

dyda t kom un is tyczny  zdobył 56 
procent głosów (17 czerwca br. 
— 48 procent). W  kan ton ie  A u l-  
nay kom unis ta  B erger zdobył 
50,8 procent głosów (17 czerwca

pierwszej turze zwycięża kan - 
I dydat, k tó ry  uzyska ł bezwzględ- 
! ną większość głosów, a w  d ru - 
| g ie j turze (k tó ra  odbędzie się 
! 14 bm.) wystarcza zw yk ła  w ię k ­
szość głosów.

W y n ik i w yb o ró w  świadczą o 
w ie lk im  zw yc ięstw ie  ko m u n i­
stów  oraz o d o tk liw e j klęsce 
faszystów degau llis tow skich . 

W edług danych o fic ja ln y c h

42,3 procent). W  6-c.iu
kantonach Lyonu  kom uniśc i 
zw iększyli swój stan posiadania 
i zdoby li 30,7 procent głosów 
(17 czerwca br. — 25,2 procent). 
W  kantonach departam entu 
Rhone kom uniśc i zw iększy li 
swój stan posiadania z 22,7 p ro ­
cent na 25,5 procent głosów.

P rzy  pom ocy oszukańczej 
o rd yn a c ji w yborcze j p a rtie  re ­
akcy jne  zdobyły w ięce j manda-

, frekw e nc ja  wyborcza w ynos iła  i t;° w , n iż  p a rtia  kom unistyczna, 
i 59 procent. K om un iśc i zdoby li | choć_ o trzym a ły  m nie jszą ilość 
i 24,63 procent głosów, (w  w yb o - | głosów. I  tak  kom uniśc i, k tó rzy  
I rach kan tona inych  w  1949 ro - j zdoby li 24,63 procent głosów 
ku  —  23.54 procent, a w  1945 ! o trzym a li zaledw ie 36 m anda-

! roku  —  22,7 procent).
P ra w ico w i socja liści o trzym a­

l i  17,2 procent głosów (w  w y ­
borach kom una lnych  w  1949 r. 

I — 19 procent,* a w  1945 r. — 
i 24,7 prdcent).
i P a rtia  ka to licka  M R P  o trz y ­
m ała — 8,9 p rocen t głosów (w  

I w yborach kan tona inych w  1949 
j ro ku  — 8 procent, a w  1945 ro - 
| ku  —  12,6 procent).
- Faszyści de G au lle ‘a o trz y - 
! m a li — 13,4 procent głosów (w

tów, podczas gdy M RP, na k tó ­
rą padło 8,9 procent głosów — 
o trzym ała  50 m andatów , a p ra ­
w icow i .socja liści — 119 m anda­
tów  (17,2 procent głosów).

D ruga tu ra  w yb o ró w  odbę­
dzie się 14 bm. w  687 kan to ­
nach.

„H u m a n ité “ , om aw ia jąc w y ­
n ik i w yb o ró w  pisze: F rancu ­
ska P a rtia  Kom unistyczna od­
niosła w ie lk ie  zwycięstwo, gdyż 
zw iększyła  wszędzie sw ój stan

w yborach kan tona inych  w  1943 ¡Posiadania P a rtie  an tyko m u n i-
: ro k u  —  25,34 procent!)

R adyka łow ie  o trzym a li 
] procent, a tzw . „n ieza leżn i, u - 
m ia rko w a n i i działacze ch łop­
scy“  —  18,6 procent.

„H u m a n ité “  podaje cy fry , 
świadczące o wzroście procentu 

i głosów oddanych na kandyda- 
| tów  kom unistycznych. W  trze ­
c im  kan ton ie  H a v ru  kandyda t 

; kom un is tyczny Cance zdobył 
j 72 p rocen t głosów, podczas gdy 
| w  w yborach  pa rlam en ta rnych  
j 17 czerwca b r. kan dyd a t k o ­
m un is tyczny  o trzym a ł w  tym  
sam ym  okręgu 54,7 procent g ło - 

I sów. W  kan ton ie  Dana in k a n -

styczne zdobyły m niejszą ilość 
głosów, n iż w  poprzednich w y -

om aw ia pierwsze znane ju ż  wy­
n ik i  w yb o ró w  kan tona inych  ja ­
ko doniosłe zw ycięstw o p a r t i i 
oraz spraw y poko ju  i '  n iepodle­
głości narodowej. Francuska 
P a rtia  K om unistyczna pozdra­
w ia  kandyda tów  re p u b lik a ń ­
sk ie j u n ii ruchu  oporu i  w a lk i 
z faszyzmem, w yb ran ych  w  
ubiegłą niedzielę. S tw ie rdza 
ona fa k t skonsolidow ania się 
w p ły w ó w  p a r ti i,  co w y ra z iło  się 
w  ogólnym  procen tow ym  w zro­
ście głosów, oraz fa k t cofn ięcia 
się p a r ti i faszystow skie j RPF 
(gau llis tów ), k tó ra  poniosła 
klęskę.

Pragnąc zapewnić ja k  n a j­
szerszą jedność s ił postępowych 
w  d ru g ie j tu rze  w yb o ró w  k a n - 
tona inyćh  Francuska P a rtia  
Itom un is tyczna  oświadcza, że w  
d ru g ie j tu rze  gotowa jes t w y ­
cofać swoich kandyda tów  w  
tych wypadkach, gdy w iększe 
szanse m ieć będą in n i kan d y ­
daci, k tó rz y  zobow iąza liby się, 
że poświęcą swe s iły  re a liza c ji 
m in im alnego p rogram u poko ju , 
wo lności narodow ej i postępu. 
P rogram  ten p rzew idu je  w  
szczególności w a lkę  o zaw arcie 
P ak tu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstv/am i, o zakaz 
bom by atom owej, o p rzyw róce­
nie  n iezaw isłości F ra n c ji i  o na -

15 ¡borach! D egau liiśc i ponieśli ¡w iązan ie no rm a lnych  stosun-
srom otną klęskę. K lęska ta 
oznacza, że coraz w iększa lic z ­
ba w yborców  zdaje sobie spra­
wę z oszukańczych Chwytów 
propagandowych de G au lle ‘a. 
K lęska de G au lle ‘a została po­
w itana  z g łębokim  zadowole­
niem  przez w szystk ich  re p u b li­
kanów  we F ra n c ji.

Deklaracja KC KPF
(f) P A R Y Ż  (PAP), 

og łos ił deklarację .

k ó w  hand low ych  ze w szys tk im i 
k ra ja m i.

W  dalszych punktach  p rogram  
w ysuw a hasło obrony swo­
bód dem okra tycznych i  żądanie 
rozw iązan ia  bo jów ek faszystow­
skich, s tw orzonych przez RPF, 
ja k  rów n ież  żąda uchy len ia  
ustaw  an tyśw ieck ich  w  szkol­
n ic tw ie  francu sk im  i  domaga 
się zrea lizow ania n a jg łó w n ie j-  

K C  K P F  szych postu la tów  ekonom icz- 
t k tó re j i n y c ji mas pracujących.

/



Nr 231 TRYBUNA LUDU

P rzyjaźń  Polski Ludow ej i N R D  
jest poważną silą wzm acniającą  

cały obóz pokoju
P rzem ów ien ie  w iceprem iera  tow. Chełehow skiego  

na uroczystej aka d em ii w B erlin ie
(f) B E R L IN  (PAP). Na uroczystej akademii z okazji I I  rocz­

nicy proklamowania Niem ieckiej Republiki Demokratycznej, 
przewodniczący delegacji polskiej wicepremier H ila ry  Cheł- 
chowski wygłosił następujące przemówienie:

Czcigodny Panie Prezyden­
cie ! D rodzy P rzy jac ie le ! ,

Z okaz ji XI rocznicy pow sta­
n ia  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j przekazu ję Panu.
P an ie  Prezydencie, Rządowi 
N iem ie ck ie j R e pu b lik i Demo­
k ra tyczn e j i na rodow i n iem iec­
k ie m u  b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
od Prezydenta R.P. Bolesława 
B ie ru ta , Rządu . i narodu po l­
skiego.

D z ięk i zw ycięstw u ZSRR i u -  
w o ln ie n iu  narodu niem ieckiego 
od h itle ryzm u  powstała na' 
g runc ie  g łębokich przem ian 
społecznych i gospodarczych 
N iem iecka ftep tiD lika  Demo­
kra tyczna . Dtya la ta  m in ę ły  od 
tego historycznego mom entu, 
k tó ry  w ie lk i S ta lin  o k re ś lił ja ko  
punkt zw ro tn y  w  dzie jach E u­
ropy.

H is to ryczn e  znaczenie  
pow stania N R D  

dla narodu polskiego
N iem iecka R epub lika  Demo­

k ra ty c z n ą  powstała ja ko  spad­
kob ie rczyn i i  rea liza to rka  dą­
żeń najlepszych synów narodu 
niem ieckiego. Powstało państwo, 
k tó re  w ytycza na rodow i n ie ­
m ieck iem u nowe szlaki rozw o­
ju  przez ug run tow an ie  a n ty ­
faszystow sko -  dem okra tyczne­
go porządku, przez pokojowe 
■współżycie z in n y m i narodam i.

D la  nas P olaków , powstanie 
pokojow ego dem okratycznego 
państw a niem ieckiego jest fa k ­
tem  o w ie lk ie j h is to ryczne j 
doniosłości, gdyż po w iekach 
obustronn ie  za tru tych  n ien aw i­
ścią, uzyska liśm y w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej do­
brego sąsiada, ■ przy jac ie la  i 
W spółbo jow nika o pokój, o le p ­
szą przyszłość.

Z p rzy jaźn ią  i sym patią  śle­
dz im y od dwóch la t w span ia ły  
postęp waszej R e pu b lik i we 
w szystk ich  dziedzinach waszej 
poko jow e j, tw órcze j dz ia ła lno­
ści. Z całego serca życzym y 
Wam, by wasze dem okratyczne 
państwo, wasza gospodarka u- 
m acn ia ły  się i zdobyw ały  wciąż 
now e i nowe pozycje;

Jesteście w  jednym  obozie z 
nam i — w  obozie postępu, de­
m o k ra c ji i  pokoju, którem u 
przew odzi Zw iązek Radziecki.

Przemoc am erykańskich  im ­
peria lis tów , dzia ła jących w  o- 
parciu o wskrzeszone przez nich 
ciemne s iły  m ilita ry z m u  i fa 
szyzmu w Niemczech zachodnich 
spraw iła , że kipaj wasz jes t ro z ­
darty , a naród rozdzielony. Pra 
gną oni znów rzucić naród n ie ­
m iecki na rzeź wojenną, nie l i ­
cząc się z tym . że może ona 
spowodować zagładę narodu. 
Dzis ia j, k iedy po waśzyngtóń 
skie.j zm owie im peria lis tów , 
wzmogło się tem po re m ilita ry  
zacji Ni.emiec zachodnich i czy 
nione są gorączkowe przygoio 
wania do o fic ja lnego  odbudow a­
nia W ehrm achtu pod dowódz 
twem  h itle ro w sk ich  generałów 
— zbrodn iarzy  w o jennych , wzrn 
sła groźba now ej w o jn y  w  E u­
ropie. P rzeciw ko ty m  zb rodn i­
czym  know aniom  im p e ria lizm u  
am erykańskiego w ystępu ją  ^de- 
cydąw anie wszystkie m iłu jące  
pokój narody. N ie dopuści do 
tego i sam naród n iem ieck i, k tó ­
rem u m iłita ry z m  i  im p e ria lizm  
przyn iós ł ju ż  'd w u k ro tn ie  k a ta ­
strofę. D latego też so lida ryzu je ­
m y się w  pe łn i z waszą w a lką  
o zjednoczone, dem okratyczne, 
pokój m iłu ją ce  N iem cy, k tó rych  
is tn ien ie  ja k  pow iedzia ł G enera­
liss im us S ta lin : „O bok is tn ien ia  
m iłu jącego pokój Z w iązku  R a­
dzieckiego w yk lucza  m ożliwość 
nowych wojen w  Europie, k ła ­
dzie kres p rze lew ow i k rw i w  
Europie i un iem ożliw ia  u ja rz ­
m ienie " k ra jó w  europejskich 
przez im p e ria lis tó w  św ia ta “ .

W  odpow iedzi na zakusy 
wspólnych w rogów  obu naszych 
narodów  jeszcze m ocnie j łączy­

my-- się w  naszej p rzy jaźn i i 
współpracy, dla wspólne j w a lk i
0 pokój. Ta .przyjaźń P o lsk i L u ­
dowej i NRD jest poważną siłą 
wzm acnia jącą cały Obóz poko­
ju . Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że antypolska rew iz jo n is tycz ­
na dyw ers ja  im p e ria lis tó w  am e­
rykańsk ich  i  zachodnio - n ie ­
m ieckich. k tó re j celem jest zep­
chnięcie narodu niem ieckiego w 
przepaść now ej ka ta s tro fy  i  
odwrócenie jego uw ag i od 
na jżyw otn ie jszego zagadnienia 
by tu  narodowego, zakończy się 
han iebnym  fiaskiem . Jesteśmy 
pewni, że ludność N iem iec za­
chodnich rów nież prze jrzy  zbrod 
niczą i. cyniczną grę W aszyngto­
na i Bonn i pokrzyżu je  zbrodn i­
cze p lany agresorów am erykań­
skich. Dowodem tego jest kam ­
pania w Niemczech zachodnich 
w okó ł d e k la ra c ji P rem iera Gro- 
tewohia i apelu Izby Ludow ej.

G ranica na O d rze  i N ysie  
stanie się g ran icą pokoju  

ze zjednoczonym i, 
d em o kra tyczn ym i N iem cam i

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że ta k  ja k  dzis ia j gran ica na 
Odrze i  Nysie .jest ju ż  gran icą 
pokoju i p rzy jaźn i pom iędzy 
Polską a NRD, tak  iu tro  stanie 
się ona granicą p rzy ja źn i i b ra ­
ters tw a z ca łym i, zjednoczony­
m i. dem okra tycznym i i  poko jo ­
w y m i N iem cam i.

Niech ży je  p rzy jaźń  po lsko - 
n iem iecka! Niech ży je  P rezy­
dent W ilh e lm  Pieck!

Niech ży je  wódz św iatowego 
j obozu poko ju  i na jlepszy p rz y -
1 jacie! naszych narodów  —  W ie l­
k i S ta lin !

P rzem ów ienie ' w iceprem ie ra  
Chełehowskiego zostało gorąco 
i serdecznie przy ję te  przez ze­
branych.

Wyrok w procesie 
d^wersanlów i szpiegów 

b. współpracowników 
Mikołajczyka

(d) D n ia  8 bm. W ojskow y 
Sąd R e jonow y w  W arszaw ie o- 
g łos ił w y ro k  w  procesie g rupy 
dyw ersan tów  i szpiegów — b. 
w spó łp racow n ików  M ik o ła jc z y ­
ka i skazał: oskarżoną M arię  
H u lew icz  — na 7 la t w ięzienia, 
osk. W incentego B ry ję  na 10 la t, 
osk. Paw ła S iudaka na 11 la t, 
osk. W ito ld a  K u ie rsk iego  na 12 
la t i osk. M ieczysław a D ąbrow ­
skiego na 5 la t  w ięzienia.

W szystk im  oskarżonym  Sąd 
za liczy ł na poczet k a ry  okres 
tymczasowego aresztowania.

I ogólnokrajowy zjazd 
chłopów-miczurinowców

(d) 6 i 7 bm. odby ł się w  Czę­
stochowie I  og ó lnokra jo w y 
zjazd ch łopów  -  m iczurinow ców . 
Na zjeździe tym  oko ło 50 przo­
du jących  m iczu rinow ców  z ca­
łego k ra ju  podsum owało do­
tychczasowy dorobek k ó ł m i-  
czurinow skich . W  zjeździe 
w z ię li rów n ież udz ia ł przedsta­
w ic ie le  in s ty tu tó w  naukow ych  
ro ln ic tw a .

W ic e p re m ie r N usehke o g ran icy  na O d rz e  
N ysie  —  g ran icy  p rz y ja ź n i i p o k o iai

D z ięku jąc po lskiem u m ówcy 
przewodniczący akadem ii, w ice- 
o rem ier rządu N R D O tto  N u - 
schke ośw iadczył m. in.:

„D ziś  w  południe w  zachod­
n im  B e rlin ie  pewien s ta ry  rea k ­
cjon is ta  zachodnio -  n iem iecki 
znowu us iłow a ł zakwestionować 
granicę na Odrze i Nysie.

D rodzy przyjacie le , w y s iłk i te 
są darem ne! Nasza granica 
p rzy jaźn i w ytyczona została raz 
na zawsze i n ic nie, zdoła nas 
odwieść od p rzy jaźn i do nasze­

go sąsiada — narodu polskiego. 
T ym  ś lubow aniem  uzupe łn iam y 
słowa naszego polskiego p rzy ­
jac ie la “ .

S łowa w ic e p re m ie ra ' Nusch- 
ke'go będące p rze jrzystą  a luz ją  
pod adresem bańskiego kancle­
rza Adenauera spo tka ły  się z 
żyw io ło w ym  aplauzem zebra­
nych, k tó rzy  d łu g o trw a ły m i o- 
k laskam i m an ifes tow a li na 
rzecz p rzy jaźn i n iem ie cko -p o l­
skie j.

Nowy Dom Kultury 
na Upolszcziźnie

(d) W  Ś ląskich Zakładach 
Pluszu i  D yw anów  w  K ie trz u  
odbyło się uroczyste o tw arc ie  
Dom u K u ltu ry ,  połączone z e li­
m in a c ja m i po w ia tow ym i I i-g o  
etapu F es tiw a lu  M u z y k i P o l­
skie j.

N ow y k lu b  robo tn iczy jest n a j­
ba rdz ie j nowoczesną p lacówką 
tego rodza ju  na Opolszczyźnie. 
Duży gmach m ieści salę kon ­
certow ą na 800 m iejsc, szereg 
specja lnych pomieszczeń na sa­
le baletowe, sale g ie r i  zabaw, 
b ib lio te k i, czyte ln ie  itp . Jedno 
skrzyd ło  gmachu za jm u je  k lu b  
te c h n ik i i  rac jon a lizac ji.

Polski świat pracyy n au k i  i sztuki  
o wypowiedzi towarzysza Stal ina

(f) Przedstawiciele całego społeczeństwa mówią z w ielką  
radością o wypowiedzi Generalissimusa Stalina w sprawie 
bropi atomowej. Wszyscy podkreślają olbrzymie znaczenie 
te j wypowiedzi dla utrw alenia pokoju.

R e kto r W ieczorowej Szkoły 
, In żyn ie rsk ie j w  K atow icach 
m g r inż. Józef K oszu tsk i ośw iad­
cza:

„N iezwyciężona siła b ije  ze 
słóvć w ie lk iego  Chorążego obo­
zu poko ju  Józefa S ta iind .

Zw iązek Radziecki, dokonaw ­
szy odbudow y zniszczonych w o j­
ną m iast i  fa b ry k , p rzys tąp ił do 
tw orzen ia  w ie lk ich  budow li ko ­
m un izm u, do budowy g igantycz­
nych tam  wodnych i e le k tro w ­
n i, do sadzenia pasów leśnych i 
naw adn ian ia  stepów i pustyń, 
do pracy nad sk ierow aniem  po­
tężnych rzek w  nowe łożyska, 
zgodnie z w o lą  człow ieka i na 
jego pożytek, w yko rzys tu ją c  do 
tego celu rów nież energię za­
w a rtą  w  jądrze atomu

Na straży w ie lk ic h  osiągnięć 
Postępowej ludzkości — na s tra ­
ży poko ju  stoi nie ty lk o  n iezw y­
ciężona wola m ilia rd a  obrońców  
poko ju , ale rów nież przodujące 
w  św iecie nauka i techn ika  ra ­
dziecka. B om by atom owe różne­
go typu w  posiadaniu Zw iązku 
Radzieckiego to zapora, o k tó ­
rą  w  perzynę rozb iją  się lu do ­
bójcze p lany  am erykańskich  
im p e ria lis tó w “ .

P io tr  Osica —  chłop z grom a­
dy K u lk i,  pow. M iń sk  M azo­
w ie ck i pow iedzia ł:

„Teraz, k iedy  Zw iązek Radzie­
c k i posiada broń atomową, 
podżegacze w o jen n i sto razy na ­
m yślą  się nad tym . czym groz i­
łaby  im  aw an tu ra  wojennaŚ^Po 
słowach S ta lina  jeszcze m ocnie j 
w ierzę, że pokój na św iecie bę- 
dzie zachowany i z tym  w ię k ­
szym zapałem zab ie ram ’ się do 
6v.ej codziennej ro b o ty “ .

B iwgadzista ZM P -ow skiego
zespołu z M uranow a, Jan U r ­
bański m ów i:

„Z w ią zek  Radziecki p ierw szy 
zastosował energię atomową 
dla  po ko jow ych  celów, n ieu ­
stannie wa lczy o skuteczną 
k o n tro lę  zbro jeń atomowych. 
A le  p o lity c y  S tanów  Z jedno­
czonych zmuszają m iłu ją ce  po­
kó j narody do zbro jeń ob ron­
nych. Radziecka bomba atom o­
wa pow inna mocno ochłodzić 
zaślepione żądzą panowania 
g łow y ka p ita lis tó w  z W all 
S treet. P ow in n i też p rzypom ­
nieć sobie tego, k tó ry  odgrażał 
się, że zaw o ju je  ca ły św ia t — 
H itle ra  i  jego sm utny koniec.

Dobrze rozum iem y, że po­
trzebny  jest dalszy coraz w ię ­
kszy w zrost potęgi k ra jó w  obo­
zu poko ju . Nasza brygada zbu­
dowała na M ura no w ie  ju ż  20 
now ych b loków . Będziem y bu ­
dować coraz le p ie j i  szybciej. 
To jest dz is ia j naczelnym , b o ­
jo w ym  zadaniem  każdego ucz- 
ęiwego P o laka“ .

•i»
Luc jusz W iśn iew sk i, g łów ny 

in żyn ie r odcinka A  budowy 
M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ie ­
szkan iowej s tw ie rdza :

„O św iadczenie G eneralissi­
musa S ta lina  św iadczy o d a l­
szym wzroście potęgi obozu po­
ko ju , o uzyskan iu  dalszej p rze­
w ag i nad obozem w o jny .

D la nas budow niczych jedne j 
ze w span ia łych in w e s ty c ji p la ­
nu 6-le tn iego — M arsza łkow ­
sk ie j D z ie ln icy  . M ieszkan iow ej, 
ośw iadczenie to ma szczególne 
znaczenie. W iem y teraz, iż na 
straży naszych osiągnięć, na

straży tego co budu jem y, w  
o fia rn y m  trudz ie  całego narodu 
— co bu du ją  k ra je  m iłu ją ce  
pokój, sto i nowa potężna broń. 
F a k t ten n ie w ą tp liw ie  podziała 
na rozpalone h is te rią  w o jenną 
g łow y podżegaczy, ja k  s trum ień  
z im nej wody. F a k t ten zm obi­
liz u je  nas do jeszcze o f ia rn ie j­
szych w y s iłk ó w  w  naszym b u ­
do w n ic tw ie , w  da lszym  zw ię k ­
szaniu s ił P o lsk i“ .

a.T*•'i*
Józef K arczm arz z p rzo d u ją ­

cej na D o lnym  Ś ląsku spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  C hw a- 
liszow ie, pow. w a łb rzysk i o- 
św iadczy ł: „Jesteśm y pokrze­
p ien i na duchu widząc, że siła 
Zw iązku Radzieckiego to m o­
cny kaganiec dla siewców w o j­
ny. W  oparciu  o doświadczenia 
radzieckich ch łopów  po ło ży li­
śmy po dw a liny  pod dobrobyt 
naszej spó łdzie ln i. Spodziewa­
m y się w  tym  roku  d n ió w k i 
obrachunkow e j w  wysokości 
30 zł. Pracę naszą wciąż u lep ­
szamy i będziem y ulepszać. N ie 
pozw o lim y, by w róg  zniszcziył 
nam  nasz dorobek, toteż ser­
decznie wdzięczni jesteśm y to ­
w arzyszow i S ta lin o w i za Jego 
słowa krzepiące nas i poskra­
m ia jące h is te rie  podżegaczy 
w o jen nych “ .

*
Ż o łn ie rz  Bogdanow icz pow ie ­

dzia ł: „M y , żołn ierze Ludowego 
W ojska Polskiego, dum ni jeste­
śmy, że s to im y na straży n ie ­
podległości i budow n ic tw a  po­
kojowego naszej O jczyzny. O - 
statn ie oświadczenie W ie lk iego 
Chorążego P oko ju  — Józefa 
S talina, k tó ry  da ł jasną, i w y ­
raźną odpowiedź podżegaczom 
w o jennym  — zagrzewa nas, żo ł­
nierzy. do dalszej w a lk i o jesz­
cze lepsze w y n ik i w  w yszko le ­
n iu  bo jow ym  i p o lityczn ym “ .

Młodzież szkolna pomoże 
przy rejesiracji 

analfabetów
(f) W  zw iązku  z p rzeprow a­

dzaną w  ca łym  k ra ju  w  dniach 
od 7 do 14 października 1951 r. 
ostateczna kon tro la  re je s tra c ji 
ana lfabe tów  i pó łanalfabetów , 
M in is te rs tw o  O św ia ty  zaleca 
wzięcie udz ia łu  w  te j a k c ji w  
godzinach pozalekcyjnych — 
m łodzieży klas V I I  szkół pod­
stawowych, m łodzieży liceów  o- 
gólnokształcących oraz zak ła ­
dów kszta łcenia nauczycie li i 
w ychow aw czyń przedszkoli.

D y re k to rzy  i  k ie ro w n icy  szkół 
w  porozum ien iu  z organ izacjam i 
m łodzieżow ym i w in n i n iezw ło ­
cznie k ie row ać zgłaszających się 
uczniów  do na jb liższych K om is ji 
Społecznych do w a lk i z ana l­
fabetyzm em , zna jdu jących  się 
w  grom adach oraz przy g m in ­
nych i dzie ln icow ych radach ,na­
rodow ych, gdzie uzyska ją  oni 
wytyczne do prac zw iązanych 
z k o p tro lą  re jes trac ji.

Siódmi statek PMH 
u i  konał roczny plan
(f) Za przyk ładem  p rz o d u ją ­

cych załóg sta tków  P o lsk ie j 
M a ry n a rk i H and low e j, m e ldu ­
nek o w yko n a n iu  rocznego p la ­
nu przewozów złożyła załoga 
siódmego z ko le i . s ta tku  — 
S/S „Ś lą sk “ .

Załoga S'S „Ś ląsk“  zrea lizo­
w a ła  swój roczny p lan pod 
względem  przewozu tonażu w  
103 procent, a w  tonom ilach  w  
110 procent. T ym  sam ym  m a ry ­
narze „Ś ląska“  za ję li p ierwsze 
m iejsce wśród s ta tków  obsługu­
jących regu larne lin ie  ba łtyck ie .

Z  Ż Y C I A  P A R T I I

P a rty jn e  k ie ro w n ic tw o  — czy urząd 
a d m in is tra cy jn o  - gospodarczy?

“W K om ite c ie  P ow ia tow ym  
PZPR w  B ia łogardzie , w  dn iu  
w  k tó ry m  tam  by liśm y, pano­
w a ł w ie lk i ruch. W  poczeka ln i 
i  na ko ry ta rz u  in te resanci o- 
czek iw a li swej k o le jk i. W  gab i­
necie I  sekretarza KP, tow . B a r-  
toszaka odbyw ała  się odprawa 
g rupy  kob ie t. M ia ły  one w y je ­
chać w  teren.

— Dlaczego nasz d y re k to r 
w yznaczył mnie? O czym będę 
z ch łopam i m ów iła? — zw róc iła  
się do sekretarza K P  jedna z 
kob ie t.

— U nas w  C e n tra li też m nie 
„w y ty p o w a li“ , a przecież nie 
znam się na sprawach w ie j­
skich... — dodała druga.

O kazało się, że jest to a k tyw  
L ig i K ob ie t, w yjeżdża jący w  
teren dla przeprowadzenia p ra ­
cy po lityczne j wśród kob ie t 
w ie jsk ich . Nasze zdziw ien ie  
wzrosło jeszcze bardzie j, gdy 
wszczęliśm y z n im i rozmo\yę.

B ie rnacka np. n igd y  nie na­
leżała do L ig i K ob ie t, nie jest 
też ani cz łonkiem  p a rtii,  ani 
członkiem  ZM P. K ie ro w n ik  
spó łdz ie ln i spożywców, w  k tó ­
re j p racu je  po lec ił je j staw ić 
się w  K P . Rogowska też n ie  jest 
cz łonkiem  L ig i K ob ie t, należy 
ty lk o  do ZM P. Do K P  w ys ła ło  
ją  k ie ro w n ic tw o  C e n tra li O - 
grodniczej.

— N ie m am y lu d z i —  w y ja ś ­
n ia  sekre tarz K P . Trzeba je  
aktyw izować...

N ie m am y ludzi?  Jesteśmy 
zdziw ien i. Przecież L iga  K ob ie t 
w  pow iecie b ia ło ga rdzk im  liczy  
4193 członkin ie , a w  kołach go­
spodyń w ie jsk ich  jest 1072 
cz łonk in ie  D z ies ią tk i spośród 
n ich są w  zarządach kó l — to 
one przecież s tanow ią is to tn y  
a k ty w  kobiecy.

*
K ie ro w n ik  w yd z ia łu  ro lnego 

K P , tow . W ó jc ik  w p ros t dw oi 
się w  pracy. T rzy  odp raw y je d ­
nego dnia. W ieczorem  egzeku­
tyw a  KP. Z gm inne j spó łdz ie l­
n i przyszedł goniec z pismem 
sk ie row anym  do rzem ieśln icze j 
spó łdz ie ln i pracy. GS oddaje 
wagę do napraw y. Proszą o 
poparcie 'KP . N apraw a będzie 
szybciej przeprowadzona...

— La tem  m ie liśm y w  w yd z ia ­
le po 50 in te resantów  dziennie 
— m ów i tow . W ó jc ik .

N a ta rczyw y dzwonek te le fo ­
nu zmusza go do podniesienia 
s łuchaw ki.

— W idzic ie  — m ów i — 
dzw oni przewodniczący GRN. 
znów drobna sprawa. Z w raca li 
się do P ow ia tow e j Rady N a ro ­
dowej. N ie o trzym a li odpow ie­
dzi. Żądają od nas decyzji. W 
PRN też nie ma ludzi...

*
O kazuje się, że są to  ty lk o  

fragm en ty  ze stałego systemu 
pracy, ja k i panu je w  K P  B ia ło ­
gard.

Czy jest rzeczą m ożliw ą, aby 
na p raw ie  trzy  tysiące człon­
ków  p a rtii,  w  tym  przeszło 200

członków , ko m ite tó w  gm innych  
i egzekutyw  podstaw owych o r­
gan izacji p a rty jn y c h , na 387 
cz łonków  zarządów ZSCh, na 
964 cz łonków  rad narodow ych i 
k o m is ji p rzy  radach i na setk i 
innych  o fia rnych  p racow n ików  
różnych in s ty tu c ji — w  pow ie­
cie „n ie  by ło  łu d z i“ ?

Ludzie  ci oczyw iście są. A le  
K o m ite t P ow ia tow y ich n ie  w i­
dzi, gorzej nawet, ig no ru je  ich, 
nie prow adzi z n im i i poprzez 
nich pracy po lityczne j. Nad g ło ­
w am i różnych in s ty tu c ji K P  
p rzechw ytu je  w  swoje ręce k ie ­
ro w n ic tw o  spraw am i gospodar­
czym i, zaniedbując sw o ją  p ra ­
cę — pracę pa rty jną .

❖
W  s ie rpn iu  przez cztery dni 

egzekutywa K P  analizow ała 
problem  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych. Na podstaw ie an k ie t — 
ja k b y  w  ja k im ś  urzędzie — bez 
udzia łu  spółdzielczego a k tyw u  
pa rty jnego m ów iony o zabudo­
waniach. o zdolności hodow la­
nej, dn iów kach obrachunko 
wych, o b u cha lte rii, itp. W szy­
stk ie  te prob lem y om aw ia­
no bez żadnego powiązania 
z działa lnością o rgan izacji p a r ­
ty jn ych . N ie wspom niano na­
wet na ile  i  ja k  należało 
by zm ienić m etody pracy KP  
i n iek tó rych  KG , aby pod­
nieść p a rty jn ą  pracę w  spół­
dzie ln iach i tą w łaśnie drogą 
wzm acniać gospodarczo i p o li­
tyczn ie is tn ie jące spółdzie ln ie 
produkcy jne .

Egzekutyw a K P , in s tru k to rz y  
i wąskie grono a k ty w u  pow ia ­
towego krzą ta  się w  m ie jscu 
u tru d n ia ją c  sobie nawzajem  
pracę, wyręczając, zam iast u a k ­
ty w n ić  PRN, ZSCh, PZGS, u - 
rząd skupu i inne instytuc je .

K o n tra k ta c ja  .u p ra w  przem y­
słowych, trzody chlewnej, 
dn ió w k i obrachunkow e w spół­
dzie ln iach p rodukcy jnych , po­
da tk i, skup zboża — to sprawy, 
k tó ry m i K P  in te resu je się w y ­
łącznie od s trony a d m in is tra ­
cy jne j. In s tru k to rz y  K P  są do 
wszystkiego. Robią za Rady N a­
rodowe, ZSCh, a nawet- za Cen­
tra lę  Mięsną.

Np. część spó łdz ie ln i p ro du k­
cy jnych  nie w yko rzysta ła  p rzy ­
znanych im  kredytów , na ho­
dowlę. K om ite t P ow ia tow y za­
ją ł się tą sprawą w  sposób ba r­
dzo szczególny. N ie postaw ił je j 
przed organ izacjam i p a rty jn y m i 
w  spółdzielniach produkcy jnych , 
n ie  zobowiązał PRN oraz Cen­
tra li O bro tu  Z w ie rzętam i H o­
dow lanym i. aby zabezpieczyły 
spółdzie ln iom  p ro du kcy jnym  
możność nabycia potrzebnego 
inw entarza, lecz sam szukał 
źródeł zakupu. Pośredniczono 
nawet w transakcjach m iędzy 
spó łdz ie ln iam i p ro du kcy jnym i 
poszuku jącym i k ró w  a Centra lą 
M ięsną, mającą ze skupu sztuki 
hodowlane.

Łudzenie się. że można k ie ­
row ać życiem gospodarczym

po w ia tu  n ie  w  oparciu  o orga­
nizacje i  instancje  pa rty jne , 
nie drogą u a k tyw n ia n ia  apara­
tu  państwowego i gospodarcze­
go. nie droga politycznego od­
dz ia ływ an ia  na ten aparat, lecz 
drogą bezpośredniego za ła tw ia ­
nia za niego różnych spraw — nie 
ty lk o  nie podnosi ro li powoła­
nych do tego in s ty tu c ji gospo­
darczych, lecz wręcz osłabia je

Z w ydz ia łu  ro ln ic tw a  PRN na 
22 pracow ników , w s ie rpn iu  b r 
K om ite t P ow ia tow y delegował 
w  teren, na przeciąg k ilku n a s tu  
dni dziesięciu najlepszych p ra ­
cow ników , ja ko  nieeta tow ych 
in s tru k to ró w  KP. Tymczasem 
w ydz ia ł ro ln ic tw a  PRN w ló k ł 
się w ogonie prob lem ów  zw ią ­
zanych z akcją żn iw no -om ło to - 
wą i p rzygotow aniam i do sie­
wów  N ic dziwnego, że dopiero 
pod koniec września prezydia 
GRN postaw iły  na swoich po­
siedzeniach sprawę a k c ji s iew ­
nej. N ieprzygotow ane do akcji 
rady narodowe nie panują nad 
ie j przebiegiem. P rzesyłają spra­
wozdania niezgodne z rzeczy­
wistością.

W w ydzia le  ro ln ic tw a  PRN. 
z którego K P  — bez względu na 
bieżące zadania w ydz ia łu  — w y ­
ryw a  najlepszych pracow ników , 
zgrom adziło się ponad 1000 
skarg chłopów. N iezalatw ione 
podania pod ryw a ją  zaufanie 
mas chłopskich do PRN. E ner­
g icznie jsi ch łop i udają się ze 
sw ym i skargam i do K om ite tu  
Pow iatowego. N iestety, doraź­
ne za ła tw ien ie  poszczególnych 
spraw  przez K P  lik w id u je  
w praw dzie  w  pojedyńczych 
wypadkach bolączki chłopów, 
ale nie usuwa nagm innie w y ­
stępujących niedociągnięć.

*
■Różne spraw y o k tó rych  sa­

m odzie ln ie pow inny rozstrzygać 
powołane do tego gospodarcze 
i państwowe in s ty tu c je  pow ia­
towe poch łan ia ły  energię KP. 
Tymczasem w powiecie słabła 
praca pa rty jna .

W P O M -ie  w  Ś w idw in ie  
wskutek zaniedbania pracy po­
lityczn e j nastąp iła  dem ob iliza­
cją. M im o to żaden z Sekreta­
rzy  K P  nie zainteresował się 
organizacją p a rty jn ą  POM -u. 
K iedy rozprężenie wśród p ra­
cow n ików  P O M -u w y tw o rzy ło  
podatny g ru n t d la  dzia ła lności 
wroga, k iedy zaczęły się psuć 
tra k to ry , a u p ługów  ginąć le­
miesze. egzekutywa K P  w y rz u ­
ciła z p a r ti i d y rek to ra  PÓ M -u. 
Sasa. ale m im o to n ik t z K P  nie 
udat się do Ś w idw ina , aby ubo­
jo w ić  organizację pa rty jną .

K om ite ty  G m inne Brzeźnica. 
Tychowo. B ia ły  Z d ró j. Rąbino, 
ko m ite ty  zespołowe PGR R a rw l-  
no. Doborowo. Rąbino, Tychow o 
tak dalece zaprzepaściły pracę 
pa rty jną , że nawet nie kon tak 
tow a ły  się z szeregiem swoich 
o rgan izacji pa rty jnych . M ie 
sięczne ank ie ty  sprawozdawcze 
przesyłane do K P  b y ły  sporzą­

dzane bez żadnych danych z fe» 
renu. K o m ite t P ow ia tow y n i«  
zw ró c ił na to uwagi.

W  atmosferze zan iku p a r ty j­
nej rob o ty  w y tw o rzon e j zam ie­
n ien iem  sie K P  w  ja k iś  urząd 
gospodarczy, zaczęły obum ierać 
staw ia jące pierwsze k ro k i g ru ­
py kandydackie  w  grom adach.

Wiosną bieżącego roku  w  
spółdzie ln i p ro du kcy jne j w Gó­
rach powstała pięcioosobowa 
grupa kandydacka. M im o. że są 
to przodu jący członkow ie spół­
dz ie ln i p ro dukcy jne j, do te j po­
ry  K om ite t P ow ia tow y nie za­
tw ie rd z i! ich przy jęc ia  na kan ­
dydatów  W grom adzie Dębno 
tow  Józef M ire k  w stąp ił do 
p a rtii tuż po zjednoczeniu Do 
dziś jest kandydatem  p a rtii. Pod­
stawowa organizacja p a rty jn a  
uznaiac jego zasługi, jako męża 
zaufania grom ady, podjęła u- 
cbw ałę o przeniesieniu go. w  po­
czet członków  K om ite t G m inn y  
za tw ie rd z ił uchwałę, ale K P  od 
k ilk u  m iesięcy nie daje odpo­
wiedzi.

W gm in ie  Brzeżno, w  groma-“ 
dzie B ierzw nica jest grupa karri 
dydacka, składająca się z 5 to-' 
warzyszy N ik t nie in te resu je się 
n im i. S k łada li oni podania o 
przeniesienie ich w  poczet człon­
ków. ale bez skutku. Cfbecnie 
n it  zb iera ją  się. ani nie płacą 
składek pa rty jnych .

Podobnie jest z grupam i kan­
dydack im i w  gromadach Ciesze-' 
n iów . Karp ie . Donatowo i  Re­
sko. Ogółem w powiecie jest 500 
kandydatów , ze stażem ponad 
2 lata.

W m a ją tku  Rychowo jest 15 
członków  p a rtii,  ale organ izacja  
pa rty jn a  w  zasadzie nie is tn ie je . 
N ie odbyw ają się zebrania par­
ty jne . N ie by ło  tam  naw et ze-' 
b ran ia  wyborczego.

W  K P  panował rażący b ra k  
k o n tro li nad w ydaw aniem  le g i­
ty m a c ji pa rty jnych . Od stycznia 
b r leżało w  K P  46 w yp isanych 
i nie w ydanych le g itym a c ji. 
V b re w  uchwale K om ite tu  Cen 
tra lnego PZPR leg itym acje  par­
ty jn e  w ręczał członkom  nie se-' 
k re ta rz  KP. lecz w ydz ia ł orga­
n izacy jny przekazyw ał je przez 
sekretarzy K o m ite tó w  G m in­
nych.

*
—  Od k ilk u  m iesięcy n ie  byk» 

u nas próby k ry ty k i pracy K P  
— s tw ie rdza li na osta tn im  po­
siedzeniu n iek tó rzy  członkow i»  
egzekutyw y KP.

Isto tn ie . Może by w iec tow a­
rzysze z K P  zw o ła li naradę szer­
szego a k ty w u  party jnego, tego 
w łaśnie, którego nie um ie ją  n ie­
stety dostrzec i  docenić, i pod­
da li pod jego k ry tyczna  ocenę 
sprawę pracy p a rty jn e j na te ­
renie pow iatu? Pom ogłoby to  
n ie w ą tp liw ie  K o m ite to w i Po­
w ia tow em u w  otrząśnięciu się 
z urzędniczych m etod pracy.

M A R IA N  B O JA N O W IC Z

K ro n ik a  p a r ty jn a
S em inaria  dla sekretarzy  kom ite tów  party jnych

K o m ite t W ojew ódzki PZPR w 
Katow icach zorganizow ał czte­
rodniow e sem inaria dla sekreta­
rzy kom ite tów  p a rty jn ych  przy 
zakładach p rodukcy jnych , dla 
sekretarzy kom ite tów  gm innych 
i m iasteczkowych oraz dla se­
k re ta rzy  i k ie ro w n ik ó w  w yd z ia ­
łów  organ izacyjnych KP, K M  i 
K D  Łącznie ob ję to planem 
szkolenia w ram ach sem inariów  
830 towarzyszy.

Od lipca odbyło się ju ż  6 tu r ­
nusów, w k tó rych  uczestniczy­
ło około 73 procent sekretarzy

kom ite tów  zakładowych. D zien­
ny rozk ład zajęć obejm ował 4 
godziny w yk ładó w  oraz 5*r-6 go­
dzin sem inarium .1 Na zajęciach 
by ły  przerabiane tak ie  tem aty 
ja k : podstawowa organizacja
p a rty jn a  w zakładzie p roduk­
c y jn ym ; rozbudowa organ izacji 
p a rty jn y c h ; m etody pracy propa 
gandowej i ag itacy jne j; o rgan i­
zacja i kon tro la  w ykonania 
uchw a ł; sjoosób prowadzenia ze­
brań p a rty jn y c h ; praca egzeku­
ty w y  podstaw owej organ izacji 
p a rty jn e j z organ izacjam i od­

dz ia łow ym i i grupam i p a r ty j­
nym i; in fo rm ac ja , dokum enta­
cja i sprawozdawczość p a r ty j­
na; metoda k ie ro w n ic tw a  pa r­
ty jnego  w  przemyśle.

Poza tym  b y ły  wygłoszone 
re fe ra ty  po lityczne o układzie 
s il k lasow ych w Europie na tle  
w yborów  we Włoszech i  F ra n ­
c ji, o znaczeniu apelu Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju oraz narodowego 
P leb iscytu Pokoju.

Dyskusje na sem inarium  do­
w iod ły . że w ie le  usterek w  s ty -

[ lu  p racy sekre tarzy k o m ite tó w  
! p a rty jn ych  ma swoje przyczyny 
i w  nieznajom ości podstaw owych 
j fo rm  pracy o rgan izacyjne j.

K o m ite t w o jew ódzk i PZPR w  
I oparciu o doświadczenia dotych­
czasowego przebiegu szkolenia, 
postanow ił prow adzić sem inaria  
w ciągu całego roku. Postano- 

| w iono równocześnie zw iększyć 
ilość godzin sem inarium . Doś­
w iadczenie z przebiegów ku rsó w  
zostanie przeniesione do dużych 
organ izacji p a rty jnych

Rozbudowa Starogardzkich Zakładów 
Farmaceutycznych

(f) S tarogardzkie  Z akłady 
Rarmaceutyczne, w  k tó rych  22 
^Pca br. uruchom iono po raz 
P ierwszy w  Polsce przem ysłową 
P rodukcję  su lfa tiazo lu  — pre­
pa ra tu  stosowanego przeciwko 
różnego rodza ju  zakażeniom — 
dzięk i sta łe j rozbudow ie stają 
s'ię jednym  z podstawowych za­
k ła dó w  przem ysłu farm aceu­
tycznego.

| Pozostała po daw nej pakow n i 
I p roduk tów  „B aye ra “  rudera  — 
! nędznie w ygląda w  zestaw ieniu 
| z budynkam i nowych ha! fa - 
| brycznych i szk lanym i ścianami 
! labo ra to riów . W yros ły  już  nowe 
| hale syntezy chem icznej kwasu 
1 salicylowego, hala p ro d u k tji 
i su lfam idu, oczyszczalnie, pacz- 
I ka rn ie  i inne ob iekty.
I Procesy p rodukcy jne  p raw ie

ca łkow ic ie  w ykonyw ane są p rzy  
j pomocy maszyn, skonstruowa - 

n.ych przez po lsk ich inżyn ie rów , 
lu b  też wysoko w yd a jn e j apara­
tu ry , sprowadzanej ze Z w iąz­
ku  Radzieckiego, Czechosłowa - 
c ji i  N iem ieck ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j. Z ak łady  posia­
da ją obecnie sprzęt p ro d u k c y j­
ny  jeden z na jnow ocześn ie j­
szych w  Europie.

Episkopat polski nie przeciw działa  
antypolskiej kam panii k leru  niemieckiego

Za nielegalny handel i u Ing trzody chlewnej
do obozu pracy

ff) U  122 u ję tych  w  ciągu o- 
s ta tn ich  trzech tygodn i w  woj. 
k ra ko w sk im  spekulantów , u p ra ­
sza jących  zawodowo nie lega lny 
handel i ubój trzody chlewnej, 
Znaleziono mięso pochodzące z 

k ró w , z 62 św iń  i k ilku n a s tu  
° ie lą t. Z przeprowadzonych do­
chodzeń w yn ika , że w ie lu  spe­
ku lan tów , ja k  np. S tan is ław  
D zierża z M yślenic, Jan Prosiek 
2 Mszany oraz Jan i  Józef M a­

je w sk i z L im anow e j — to ludzie 
zamożni, b. rzeżnicy, k tó rzy  do­
ro b ili się dużego m a ją tku . Spe­
ku la n c i zostali sk ie row an i do 
obozu prapy. ^

W  pracach Społecznych K o  - 
j m is ji do w a lk i ze spekulacją ak- 
I ty w n y  udzia ł bierze m łodzież 
1 ŻM P-owska. D zięk i je j o fia rne j 
pracy w ie lu  pokątnych hand la ­
rzy, paskarzy i ku łaków , u p ra ­
w ia jących  no toryczn ie  bezpraw_

ny skup byd ła  i n ie lega lny u - 
bój, zostało zdemaskowanych. 
Np. w  w o j. k rako w sk im , gdzie 
m łodzież szczególnie w yróżn ia  
się swą pracą w  Społecznych 
K om is jach  — Z M P -o w cy  w y ­
k r y l i  ponad 100 spekulantów.

Na karę  24 m iesięcy ' obozu 
pracy i  g rzyw nę 1.000 zł. ska­

ka n y  został w  Szczecinie ku ła k  
— spekulant W acław S ko tn ick i, 
zam ieszkały w  pow. g ry fic k im .

Porozum ienie zaw arte  m iędzy 
Rządem RP a episkopatem  mó­
w i w  punkcie  4: „E p iskopa t w 
granicach sobie dostępnych bę­
dzie się przeciwstaw ia ł- w rog ie j 
Polsce dzia ła lności, a zwłaszcza 
an typo lsk im  i rew iz jo n is tycz ­
nym  w ystąp ien iom  części k le ru  
n iem ieckiego“ .

Od zawarcia Porozum ienia 
m inę ło  bez .m ała pó łto ra  roku  
W okresie tym , a szczególnie w 
ostatn ich tygodniach nastąp ił 
s ilny  wzrost nasilenia a n typ o l­
sk ie j kam pan ii rew iz jo n is tycz ­
nej, up raw ian e j w Niemczech 
zachodnich ju ż  od szeregu lat. 
W kam pan ii te j. w ym ierzone j 
przeciw  naszym granicom  za­
chodnim  coraz bardzie j a k ty w ­
ny udzia ł bierze k le r n iem iecki, 
ze swoim  episkopatem  na czele.

J  tych an typo lsk ich  poczyna­
niach n iem ieck ie j h ie ra rch ii ko­
ście lnej, p rzen ikn ię te j duchem 
h itle ryzm u , p jsa liśm y już  n ie­
je dn okro tn ie  i znane są one sze­
rok im  ko lom  naszego społeczeń­
stwa. A by  nie sięgać zbyt da le­
ko w  przeszłość, p rzyp om n ijm y 
kongres k a to lic k i w  Bochum, 
k tó ry  został pow itany  specja l­
nym  orędziem Piusa X I I  i w 
k tó rym  udzia ł w z ią ł nuncjusz 
papieski.

Kongres ten zw ołany pozornie 
dla celów’ re lig ijn y c h  przebiegł 
pod znakiem  w ściek łe j nagonki 
an typo lsk ie j i w o jow niczych 
wystąp ień przeciw  gran icy  na 
Odrze i  Nysie.

W zasadniczym re ferac ie  w y ­
głoszonym przez p ra ła ta  K a lh e - 
ra. k tó ry  do dziś dn ia ty tu łu je  
się „genera lnym  w ikariuszem  
d iecezji w a rm iń s k ie j“ , ja k  i w 
innych wystąp ieniach p rz e w ija ­
ła się stale m yśl, że należy n ie ­
ustannie rozpowszechniać wśród 
przesiedleńców nastro je  re w iz jo ­
nistyczne, p ilnow ać, aby stale

pam ię ta li, że ich obecne m ie j­
sce zam ieszkania jest ty lk o  
„tym czasow e“ .

Kongres w Bochum  zapocząt­
kow a ł całą serię różnych z ja ­
zdów, organizow anych przez 
czyn fiik i kościelne lub  pod ich 
patronatem , na k tó rych  z fu r ią  
atakowano granicę na Odrze i 
Nysie i rzucano hasła odw eto­
we. We w rześniu ub. r. odbyt 
się w  Passawńe następny z kolei 
(74) kongres k a to lik ó w  n iem iec­
kich , podobny w swej treści do 
poprzedniego. W październiku 
ub. roku odby ł się w K o lon ii 
tzw. „Z lo t Ś lązaków " (Bundes­
tre ffe n  der Schlesier), na k tó ­
rym  kazanie w yg łos ił ka rd yna ł 
F rings — ty tu łu ją c y  się „g łow ą 
kościoła ka to lick iego  w  N iem ­
czech“  (Fuehrer der K a th o li­
scher K irch e  Deutschland). „D a - 
lek i jestem — m ó w ił ka rdyna ł 
F rings — od w szelkich prób na­
k łan ian ia  was — w ygnańców  z 
ojczyzny, byście w y rz e k li się 
swych słusznych p raw  albo po­
godzili z losem “ I dodał; „czu­
ję się nie ty lk o  arcyb iskupem  
K o lon ii, ale i następcą k a rd y ­
nała B ertram a, arcyb iskupa 
W roc ław ia “ .

Jest rzeczą godną w zm iank i, 
że p raw ie  w’ tym  samym czasie 
k iedy odbyw a ł się zlot, ka rd yna ł 
F rings udeko row a ł na zlecenie 
papieża krzyżem  rycersk im  Za­
konu św. G robu — byłego o f i­
cera SS i dy re k to ra  w ie lk iego 
koncernu „V e re in ig te  S tah l­
w e rke “  D inkelbacha. In te rw e ­
n iow a ł także u y/ysokiego ko­
misarza b ry ty jsk ie g o  w  spraw ie 
zw o ln ien ia  zbrodn iarzy w o jen ­
nych b. h itle ro w sk ich  m arsza ł­
ków  M anste ina i Kesselrin.ga, 
in te rnow anych w  W erl.

O udzia le n iem ieck ie j h ie ­
ra rc h ii kościelnej w  an typ o l­
sk ie j , kam pan ii rew iz jo n is tycz­
ne j świadczą w ym ow nie  kon ­
fe renc je  ep iskopatu n iem ieck ie -

go, organizowane co pewien 
czas — tra d y c y jn ie  w  Fuldzie. 
U chw a ły  tych ko n fe re n c ji i róż­
ne „ liś ty  pasterskie“  szerzą d u ­
cha n ienaw iśc i i odwetu, p o d ju ­
dzają w ręcz do now e j w o jny , 
w  im ię  p rzyw rócen ia  „z ła m a­
nego p ra w a “ .

Zresztą g łów na fig u ra , rep re ­
zentowana na tych kon fe ren ­
cjach, k a rd yn a ł F rings, dawno 
ju ż  w ys tąp i! bez m aski, ja ko  
podżegacz w o jenny, ośw iadcza­
jąc na kongresie k a to lic k im  w 
Bonn; „J a k ie k o lw ie k  sku tk i 
m ia łoby w yw o ła n ie  w o jn y  — to 
ba rdz ie j n ieodpow iedzia lne by ­
łoby pozostaw ienie w  spokoju 
łam iących praw o“ . A  „z ła m a­
niem praw a“  było  w ed ług g ło ­
wy kościoła ka to lick iego  w 
Niemczech objęcie przez Polskę 
Ziem  Odzyskanych. A le  nie ty l ­
ko. W iem y przecież, że odwe­
tow cy niem ieccy, a ka rd yn a ł 
F rings nie  jest zapewne tu w y ­
ją tk ie m , roszczą sobie rów nież 
pre tensje do Bydgoszczy i To­
run ia . do Poznania i K a tow ic , 
a w  skrytośc i ducha śnią im  
się ziem ie „G eneralnego G uber­
na to rs tw a“ , gdzie tak  p rzy je ­
m nie  by io , n iedaw no jeszcze, 
m ordować i rabować.

B isku p i n iem ieccy popierając, 
zgodnie »zresztą ze stanow iskiem  
W atykanu , re m ilita ryza c ję  N ie­
m iec zachodnich dla p rzygoto­
wania nowej w o jn y  agresyw­
nej, idą ręka w  rękę z b y ły ­
m i generałam i h itle ro w s k im i i 
zb rodn iarzam i w o jennym i, k tó ­
rzy ob jąć m ają  naczelne sta­
now iska w  now ym  W ehrm ach­
cie. H ie ra rch ia  kościelna udzie­
la ca łkow itego poparcia tak im  
osław ionym  m ordercom , ja k  np. 
G uderian, k tó ry  n iedaw no o- 
św iadczył dosłownie: „M ożna 
sądzić ja k  się chce czyny H i­
tle ra , ale w a lka jego p rzys łu ­
żyła się Europie... Żądam y te ­

ry to r ió w  położonych na wschód 
od O dry  i Nysy. Żądam y, aby 
te ry to r ia  te zostały na nowo 
skolon izow ane przez N iem ców “

O kazją do rew iz jon is tycznych  
wystąp ień, ja k ie  m ia ły  osta tn io 
miejsce, są znowu różne zjazdy 
przesiedleńców, k tó re  o rgan izu­
je się zresztą ty lk o  po to,, aby 
ich ag itow ać na rzecz re m ilita -  
ryzac.ii T r iz o n ii i nowej w o jny. 
Jak już  donosiliśm y, na nie­
daw nym  zjeździe przesiedleńców 
ze Śląska, k tó ry  obradowa! w 
obecności nuncjusza w a tyka ń ­
skiego oraz arcyb iskupa Jaege- 
ra, w ys tą p ił b iskup Ferches, 
w ygłaszając przem ów ien ie na 
znaną rew iz jon is tyczną  nutę.

K am pan ia rew iz jon is tyczna 
k le ru  n iem ieckiego zna jdu je  
także swój w yraz w  setkach 
różnego rodzaju w yd aw n ic tw  
koście lnych lu b  kon tro low anych 
przez Kościół. Te same hasła 
odwetowe znaleźć możemy w 
„R ocznikach K a to lic k ic h " („Das 
K atholische Jah rbuch “ ). Syste­
m atyczną nagonkę antypolska 
prowadzi prasa k le ryka ln a . Tak 
np pismo „C h r is t und W e lt“  — 
posuwa się tak  daleko, że usi 
lu je  w yb ie lić  postępowanie h it 
le row ców  w  Polsce. „Zniszcze­
nia wojenne P o lsk i — stw ierdza 
„C h r is t und W e lt“  — należą je 
dyn ie do zręcznie spreparow a­
nej legendy propagandowej“ 
Inne  pismo ukazujące się pod 
ausp ic jam i kościoła, w M ona­
ch ium  — „C h ris t .Unterwegs" 
zamieściło niedawno wypow iedź 
n ie jak iego Z illich a . k tó ry  s tw ie r 
dz ił m. in .: „Zachód w tedy do 
piero znajdzie zadośćuczynienie 
k rzyw dy, ja k ie j doznał, gdy w y 
siedleńcy powrócą do swej o j­
czyzny. D opóki na wschodzie 
b y li N iemcy, panował tam  pel 
nopraw ny porządek“ . I w resz­
cie jeszcze jedna w ypow iedź — 
t.vm razem  o fic ja lnego oreanu

kościoła ka to lick iego  w  NierrH 
Czech — „P e tru s b la tt“ . „N iem cy 
od setek la t spraw ow ały straż 
na wschodzie Europy i m is je  tę 
sprawować będą w dalszym c ią ­
gu“  Jak w idz im y, redaktorom  
„P e tru s b la tt"  nie wystarczą ju ż  
najświeższe tra d yc je  h itle ro w ­
skie. ale naw iązu ją  oni do nie 
m nie j „bo ha te rsk ich " t ra d y c ji 
„D rang  nach O sten" z okresu 
najazdów krzyżackich . H a ka ty  
i B ism arcka.

*
O gran iczy liśm y się do przy-’

poronienia n iek tó rych  ty lk o  fa k ­
tów . świadczących o tym , że 
k le r n iem iecki, w raz ze swo­
im ; czołowym i przedstaw icie la­
m i bierze a k tyw n y  udzia ł w  an­
typo lsk ie j kam pan ii re w iz jo n i­
stycznej. O faktach tych by ła  
in fo rm ow ana opin ia polska i  
znane sa one aż nadto dobrze 
polskiem u episkopatow i. Dlacze­
go w ięc m im o to i w b rew  za­
w artem u porozum ieniu z Rzą­
dem. nie uczyn ił nic. aby prze­
c iw staw ić  się te j w ro g ie j nam  
działalności?

Od zawarcia Porozum ienia
m in ie  n ied ługo półtora roku  i  
ep iskopat po lski w okresie tym , 
tak ja k  i poprzednio, ani jed ­
nym  słowem nie po tęp ił a n ty ­
p o ls k i^  wystąp ień szow in is ty­
cznej ‘•częśc i k le ru  n iem iec­
kiego. Swym  Dostępowaniem, 
sprzecznym zarówno z lite rą  
ja k  i  z duchem Porozum ie­
nia zawartego z Rządem, idzie 
on ob ie k tyw n ie  na rękę re w iz jo ­
n istycznym  kołom  n iem ieckim , 
k tó re  pod am erykańskim  pa tro ­
natem organ izu ją  hecę an typo l­
ską na teren ie N iem iec zachod­
nich, O pin ia publiczna naszego 
k ra ju  wyciąga odjoowiednie 
w n iosk i z takiego postępowania 
episkopatu,

A. KUBACKI

I
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C z y te ln ic y  i  ko respondenc i p iszą

„Bezcenna“ kantówka
O środek Funduszu Wczasów 

P racow n iczych w  Zakopanem 
p rzyg o tow u je  się już  do sezonu 
zimowego. M. in. przygotow ano 
k ilk a s e t par n a rt do tzw. okan- 
tow ania . K an tów ka  taka zna j­
d u je  się w  m ie jscow ym  sklepie 
w zo rcow ym  C e n tra li Sprzętu 
Sportowego ju ż  od k ilk u  m ie ­
sięcy, niestety, nie można ie i 
zakupić, gdyż nie  jest wyce­
niona.

Prace nasze nad przygo tow a­
n iem  na rt do sezonu u tkn ę ły  
na m a rtw ym  punkcie, gdyż z 
je d n e j s trony  H u rto w n ia  w  M y­

s łow icach, a z d ru g ie j s trony
C entra la  w  W arszaw ie  an i m y ­
ślą nadesłać ceny, m iłmo k i lk a ­
k ro tn ych  m on itów .

Uważam y, że w  ta k  a tra k c y j­
n e j m ie jscow ości, ja k  Zakopa­
ne, w ie le  tysięcy wczasowiczów 
nie  może być pozbaw ionych 
m ożliw ości ko rzys tan ia  ze spo r­
tu  na rc ia rsk iego  z te j ty lk o  
p rzyczyny, że opieszale i  n ie ­
dbale p ra cu je  C entra la  Sprzętu 
Sportowego.

T . T R Z C IŃ S K I 
Zakopane

r

Siadem listóte naszych czy te ln ik ó w

A n g lia  okupow ana | W  S T O L I C Y  1

W sprawie rady zakładowej przy drukarni 
im. Rewolucji Październikowej

Jeden z naszych czy te ln ików  
t— p ra cow n ik  d ru k a rn i im  Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j w 
W arszaw ie, pisał w liście do 
re d a k c ji o złej pracy rady za­
k ła d o w e j w  te j d ru ka rn i. Na 
sku tek nasze.) in te rw e n c ji Za­
rząd O kręgu Zw iązku Zawodo­
wego P racow n ików  Przem yślu 
G raficznego. Prasy i W ydaw ­
n ic tw  przeprow adzi! kon tro lę  
p racy rady zakładowej. W Wy­
jaśn ien iu  przys łanym  w  te j 
sp raw ie  do re d a kc ji Zarząd O-

kręgu stw ie rdza sam okry tycz- 
ńie. że w ie le  n iedociągnięć w  
pracy rad y  zakładow e j d ru k a r­
n i im . R ew o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j spowodowanych by ło  n ie ­
dostateczna praca O kręgu, k tó ­
ry  nie k ie ro w a ł pracą rad y  i  
nie k o n tro lo w a ł je j.

Sprawa -ta stała się d la  apa­
ra tu  in s tru k to rsk ie go  ZO sy­
gnałem do wzmożenia pomocy 
d!a organ izac ji zw iązkow ych 
na zakładach pracy.

K r o n ik a  k u l t u r a ln a  N ie m ie c k ie j

Parę dn i przed w yjazdem  z
A n g lii po jechaliśm y nad T a m i­
zę, aby popatrzeć, ja k  baw ią  się 
londyńczycy w  w ie lk im  L u n a ­
pa rku , k tó ry  jest częścią , roz­
ryw ko w ą  ..Festival o f B r ita in “ . 
T rudno  by ło  obserwować tę 
zbiorową zabawę z dw u  p rzy ­
czyn. Po pierwsze b y ło  za ciem ­
no, aby coś w  ogóle zobaczyć 
po d rug ie  n ik t  się n ie  b a w ił 
Przed z rzadka ośw ie tlonym i 
k ioskam i, s trze ln icam i i różnego 
rodzaju autom atam i ro z ry w k o ­
w ym i snu li się senni przechod­
nie. okazując ty lk o  nieco w ięcej 
zainteresowania d la  m ałych ka ­
w iarenek, gdzie sprzedaje się 
bardzo złą kawę. dobrą herbatę 
i straszne ciastka angielskie, 
k tó re  ktoś nazw ał „zgagą w  ka ­
w a łk u “ .

Festiw a l ob liczony b y ł na m a­
sowy przy jazd A m erykanów  
Skąd ta m elancholia  londyńska? 
Czy nastró j posępny, panu jący 
na Festiw a lu  w y n ik a  z fa k tu , że 
A m eryka n ie  nie przy jecha li?  
W ydaje m i się, że nas tró j sm u t­
ku  i przygnębienia w yn ika  z fa ­
k tu , że A m eryka n ie  p rzy jecha li, 
ale n ie  na Festiw a l.

Änloni Słonimski

R epub l ik i  Demokratycznej
PO  PO W RO CIE Z P O LS K I

Zespół Państwowego D ram a­
tycznego T eatru  Drezdeńskie­
go po powrocie z gościn­
nych występów  w  Poisce po­
d z ie li ł sie sw ym i w rażen iam i z 
p izeds taw ic ie lam i prasy b e r liń ­
sk ie j. A rtyśc i nierryeccy ośw ia­
dczy li. że ich tournee d o  Polsce, 
uw ieńczone dużvm  sukcesem, 
p rzyczyn i sie n ie w ą tp liw ie  do 
pogłębienia p rzy jaźn i eolsko - 
n iem ieck ie j. Ze szczególnym 
wzruszeniem  m ó w ili a rtyśc i o 
sw ym  udzia le w społecznej ak­
c j i  odgruzowania W arszawy.

NO W Y F IL M  
P R O D U K C JI NRD

D użym  powodzeniem cieszy 
się w NRD f ilm  p ro d u kc ji 
D E F A  pt. ,.Poddanv" zrea lizo­
w a ny  przez W olfganga S taud- 
te. według znanei Dowieści 
H enryka  M anna G łów ne role 
w  f ilm ie  tym  odtw arza ła  W er­
n e r Peters. Paul Esser. Edward 
v  W in ters te in  (laureat Pań­
s tw ow e j Nagrodv> i Renata F i­
scher

'W  ciągu 12 dn i f i lm  ten obe j­
rza ło  75.300 m ieszkańców de­
m okra tyczne j s tre fy  Berlina. 
Równocześnie prasa NRD po­
daje. że w Niemczech zachod­
n ich  zakazano w yśw ie tlan ia  te­
go film u  oonieważ dem askuje

on faszystowską ideo log ię  na ro ­
du „pa nó w “ .

Pełno ich jest wszędzie. Po­
budow a li w łasne lo tn iska  w  
różnych częściach k ra ju . Na d ro ­
gach za trzym u ją  samochody 
p ryw a tnych  tub y lcó w  i każą 
objeżdżać m iejsca specja lnie 
strzeżone. Pełno ich jest w  ober­
żach w ie jsk ich , gdzie dziewczę­
ta lgną do żo łn ierzy am e rykań ­
skich. nęcone ny lonam i, czeko­
ladą i papierosam i zamożnej a r ­
m ii „so juszn icze j“ . Niechęć do

tych zam orskich „op ie kunó w “ 
rośnie nie ty lk o  na teren ie 
ko n ku re n c ji ero tycznej. Rośnie 
ta niechęć na te ren ie  ekono­
m icznym  i k u ltu ra ln y m . Pogłę­
bia ona sm utek narodu, k tó ry  
pchany ieśt dziś przez im pe­
r ia liz m  am erykańsk i do trze ­
c ie j w o jny , k tó ra  zagraża 
mu zagładą. Prasa am erykań­
ska bez żadnych osłonek o- 
kreśla ro lę W ysp B rv ty js k ic h  w 
przyszłym  k o n flik c ie  św ia to ­
wym . A ng lia  ma być bazą, z 
k tó re j A m erykan ie  pragną bom ­
bardować Zw iązek Radziecki i 
ja ko  am erykańsk i lo tn iskow iec 
ma p rzy jąć  na siebie uderzenia 
radzieckie, zasłan ia jąc t ru d n ie j­
szą do zaatakowania, ze względu 
na dystans, A m erykę. Ta „ge­
n ia ln a “  koncepcja sztabu am e­
rykańskiego nie w yw o łu je  en­
tuz jazm u wśród m ieszkańców 
W ysp B ry ty jsk ich .

S k u tk i sprzym ierzen ia się A n ­
g lii z im peria lizm em  am ery­
kańsk im  dają się zaobserwować 
na każdym  kroku . Świadczenia 
społeczne wyw alczone kiedyś 
przez rob o tn ików  należą ju ż  do 
przeszłości. Z bro jen ia  zw iększy­
ły  zarobki przem ysłow ców  j spe­
ku la n tó w  i pogorszyły w a ru n k i 
egzystencji klas pracujących. Po­
drożało m leko, chleb, gazeta, ko­
m un ikac ja . Jednocześnie w idz i 
ro b o tn ik  w  oknach sklepowych 
luksusowe p ro d u k ty  i na iw yszu - 
kańsze sm ako łyk i, dostępne t y l ­
ko klasom  up rzyw ile jow a nym . 
Paczka najtańszych papierosów 
kosztu je teraz w  A n g lii trzy  
szy ling i i dziew ięć pensów, to

znaczy przeszło do lara. W  A m e­
ryce paczka najlepszych papie­
rosów kosztu je  dwadzieścia cen­
tów . Jak w y tłum aczyć  ten stan 
rzeczy? Przecież A n g lia  m ogłaby 
z innych  k ra jó w  sprowadzać ta ­
ni ty toń . M ogłaby, ale nie ma 
prawa, gdyż k lauzu la  planu 
M arsha lla  zmusza A ng lię  do k u ­
powania ty to n iu  am erykańskie­
go i, to po cenach lichw ia rsk ich . 
Podobnie przedstaw ia się sy tu ­
acja f ilm u  angielskiego, którego 
poziom znacznie góru je  nad sek­
sualno - k ry m in a ln ą  szm irą a- 
m erykańską. A m erykan ie  nie 
boją się ko n ku re n c ji f ilm ó w  
francusk ich , czy w ysok ie j a r­
tys tyczn ie  p ro d u kc ji w łosk ie j, 
bo ją się na tom iast ko n ku ­
re n c ji f ilm u  angielskiego ze 
względu na wspólnotę języ­
kową. A by  zm niejszyć p ro ­
dukc ję  konku rency jną , k a p i­
ta lizm  ma z dawna znane spo­
soby. Większość w ie lk ich  w y 
tw ó rn i angie lskich w yna ję ta  jest 
przez f irm y  am erykańskie. W y ­
tw ó rn ie  te stoją puste. N ie cho­
dzi bow iem  A m erykanom  o pro 
dukow anie  film ó w  w  A n g lii 
chodzi o to, aby A ng liko m  u 
tru d n ić , ich rodzim ą p rodukc ję

H is to ry jk i w  obrazkach, ta ł 
zwane „com ic s tr ip s “  w idu je  się 
ju ż  w  A n g lii coraz częściej. Po­
pu la rne  są te w yd aw n ic tw a  na 
razie wśród m łodzieży i dzieci. 
Zagrażają one poważnie lepszej 
lite ra tu rze  m łodzieżowej, k tó ra  
żyła daw n ie j w  A n g lii szlachet­
ną tra d yc ją  S w ifta , Defoe. Dic-

„T Y S IA C  W A L E C Z N Y C H ” —  
RO JEW SKIEG O  W  B E R L IN IE  j

Jesienne prace na pulach PGR-Plustka Dolna

W b e rliń sk im  teatrze „Neue 
Bühne" w ystaw iono sztukę Ja ­
na Rojewskiego „T ys iąc  walecz­
nych“  n iem ieck i W tu l „D ie  Be­
lastungsprobe“  w  reżyserii Ro­
berta Troscha. Sztuka ta w zbu­
dziła duże zainteresowanie ze 
względu na aktualność swej te ­
m a tyk i. b lis k ie i m ieszkańcom 
odbudowującego się B erlina .

'N IE M IE C K I A K TO R  PETER  
M A R X  W P O LS K IM  F IL M IE

o Św i e r c z e w s k i m

Z w ie lk im  zainteresowaniem  
śledzi prasa N R L  postępy w 
rea lizac ji nowego polskiego f i l ­
mu „Ż o łn ie rz  Z w yc ięstw a“ , po­
świeconego żvciu i walce gene­
ra ła Świerczewskiego -  W altera. 
W f ilm ie  tym  gra m. in. a k tp r 
n iem iecki Peter M a rx , k tó ry  
od tw arza ro le  n iem ieckiego an- 
tv faszystv  walczącego u boku 
generała W altera w  Brygadzie 
M iędzynarodow ej w H iszpanii. 
W w vw iadz ie  udzie lonvm  Dis- 
mu „Neues D eutsch land“ Peter 
M arx  ośw iadczył, że udzia ł w 
tym  f ilm ie  iest dia mego w ie l­
k im  przeżyciem artys tycznym

T rak to rzyśc i PGR Płuszka Dolna pow L icówek na Do lnym  Śląsku, Roman Antonik  i Błażej 
Bocheński kończą już  orkę  je s ienną  na polach PGR-u.

Fo to  C A F  — N o w o s ie ls k i

kensa, Stevensona czy Carolla.
Tem atyka tych h is to ry je k  obraz­
kow ych zam yka się w  kręgu 
przygód gangsterskich i  szpie 
gowskich, a g łów ną ich cechą, 
podobnie zresztą ja k  j w  ame­
rykańsk ich  film a ch  rysu n ko ­
wych, jest sadyzm i k u l t  siły. 
P om nik Peter Pana, sto jący w  
ogrodzie kensingtońskim  jest 
ju ż  w łaśc iw ie  anachronizm em . 
B ardz ie j na m ie jscu by łb y  tam  
m a ły  cowboy z lassem albo ban­
dyta z rew olw erem . W p ływ  te j 
„ k u ltu ry  a tla n ty c k ie j“  da je się 
w yraźn ie  zauważyć w  ru b ry  
kacb k ry m in a ln y c h  prasy lo n ­
dyńsk ie j, gdzie coraz częściej 
czyta się o chu ligańsk ich  rab un ­
kow ych napadach w yro s tkó w  i 
m orderstw ach seksualnych. Prze 
rab ian ie  na h is to ry jk i obrazko­
we w ie lk ic h  dzieł . li te ra tu ry  
spotkało się z protestem  nawet 
tak  proam erykańskiego pisma, 
ja k  lo nd yńsk i „T he  O bserver“ 
N aw et pan Astor. k tó ry  jest w ła ­
ścicielem „W a lld o r f  A s to ria “  w  
New Y orku , ob ruszy ł się na w i 
dok cy ta t z Szekspira w yb iega­
jących z ust bohaterów  se ry j­
nych obrazków.

Rozkład im perium , wzmożone 
zbro jenia , narasta jący kryzys 
ekonom iczny odb ija  się w  lite ra ­
turze i  plastyce. Pogłębia się 
k o n f lik t  m iędzy artys tą  i od­
biorcą, rośnie niebezpieczna o- 
bojętność dla sztuki i  coraz w ię ­
cej n ikom u niepotrzebnych, 
zgorzkn ia łych a rtys tów  ang ie l­
skich m yś li z zazdrością o k ra ­
jach, gdzie państwo „w trą ca  się“  
do sztuki, otaczając a rtys tę  opie­
ką, dbając o ja k  najszerszy za­
sięg twórczości i o upowszech­
nien ie je j wśród szerokich mas

Podbój A n g .ii przez „o b ro ń ­
ców c y w iliz a c ji“  nie jes t jeszcze 
kom ple tny. Rosną s iły  oporu, ro 
snr nas tro je  an tyam erykańsk ie  
rośnie wzmożone wśród ludu an 
gielskiego pragn ien ie  pokoju 
W brew  rządoi. labourzystow  
skim . w b rew  nasilone j propa 
gandzie an ty radz ieck ie j Człowiek 
u licy  w id z i coraz w yraźn ie j 
przed sobą dw ie  drogi. Drogę 
poko jow e j w spółpracy z ZSRR 
i dem okrac jam i lu d o w ym i lu b  
drogę ponure j aw an tu ry  wojen 
nei i am erykan izac ji k ra ju .

Napisa ł k iedyś Chesterton, że 
gdy za tysiąc lu t odkopią zbu 
rzony Londvn i znajda w ie lk ie  
go lw a assyry jsk iego z B ritish  

| Museum, powiedzą: „P atrzc ie  
ci A ng licy  to jednak b y ł kiedyś 

i k u ltu ra ln y  naród“ . Ten żart 
i Chestertona ma dziś dość gorzki 
i posmak. N ie trzeba tysiąca la t 
i i zburzenia Londynu W ystarczy 
I jeszcze pare la t „o p ie k i“  am erv 
! kańsk ie j nad A ng lią , aby w ie lka  
: k u ltu ra  tego narodu została ty 1 
' ko we wspom nieniu.

Nie przeciążajmy elektrowni w godzinach 
szczytowego obciążenia

W  okresie jes ienno-z im ow ym  
od 1 październ ika br. do 28 lu ­
tego 1952 r. w  godzinach szczy­
towego nasilen ia  użycia energ ii 
e lek tryczne j, t.j. od zm ierzchu 
do godz. 22-ej, obow iązu je na 
te ren ie  Z jednoczenia E nerge ty­
cznego O kręgu Centralnego 
ograniczenie w używ an iu  e lek ­
trycznych  kuchenek, p iecy­
ków , itp .

W  pozostałych godzinach od­
b io rcy  energ ii e lek tryczne j m o­
gą bez ograniczeń korzystać z 
apara tów  e lektrycznych .

Tegoroczna akcja ogranicze­
nia  pobieran ia prądu w  pew ­
nych godzinach nie ma b y n a j­
m n ie j cha rakte ru  zarządzenia 
adm in is tracy jnego , lecz opierać 
sie będzie na a k c ji społecznej. 
Na terenach kom ite tó w  b loko ­
w ych pow inny  powstać specja l­
ne kom isje , k tó rych  zadaniem 
będzie uśw iadam ianie m iesz­
kańców  o konieczności oszczę­
dzania prądu od zm roku do 
godz 22.

K om is je  te po w in ny  apelować 
do m ieszkańców, aby ci we w ła ­
snym interesie, pragnąc un iknąć 
p rze rw  w  dostaw ie prądu spo­
w odowanych przeciążeniem  l in i i

r . ik a li nadm iernego pobieranfS
| energ ii e lek tryczne j.

K om is je  m og łyby w  w ypad­
kach stw ie rdzen ia  złośEwego 
niestosowania się do tych .zale­
ceń występować do w łaśc iw ych  

| czynn ików  o w yłączenie p rą d u  
| na pew ien okres czasu.

W ie lką  ro lę  do spełn ien ia na  
te ren ie  zakładów  pracy m a ją  

j rady zakładowe. Zadaniem  ic h  
! będzie obok a k c ji uśw iadam ia - 
I jące j wśród załogi, k o n tro lp w a - 
] nie czy .pobieranie prądu w  go - 
| dżinach szczytowego napięcia 
jest rzeczyw iście konieczne. Z a - 

j gadnien ie to pow inno  być ró w ­
nież om aw iane na naradach p ro ­
dukcy jnych .

Z ak łady  drobnego przemyska 
pow inny  przesunąć w  m ia rę  
m ożliwości wszelkiego rodza ju  

r prace w ym agające większego 
zużycia energ ii e lek tryczne j na 
inne godziny.

T y lk o  zdyscyp linow ana posta­
wa wszystkich m ieszkańców  
W arszawy i osied li podstołecz- 
nych, św iadom a działa lność za­
łóg może zapobiec w ypadkom  
w yłączan ia prądu na lin ia ch  
szczególnie przeciążonych. ( ig)

Robotnicy budowlani zdobywają kwalifikacje 
na kursach zawodowych

W  pierwszych dwóch k w a r­
ta łach bieżącego roku , w ydz ia ł 
szkolenia zawodowego Z jed  - 
noczenia BW -5, przeprow adził 
na swoim  teren ie szereg k u r ­
sów, na k tó rych  207 p racow n i­
ków  budow lanych zdobyło 
względnie podniosło swoje k w a ­
li f ik a c je  zawodowe.

M .in, przeprowadzono ju ż  5 
kursów  m ura rsk ich . 2 c iesie l­
skie, ku rs  m a la rsk i, -kurs dla 
m agazynierów, szk la rsk i, ope - 
ra to ró w  sprzętu budow lanego i 
ku rs  dla p lan is tów .

W  zbliża jącym  się sezonie 
jesienno -  z im ow ym  zorgani - 
zowane zostaną, ku rsy  kores - 
pondencyjne dla sto larzy, mu - 
ra rzy  i cieśli, k tó re  będą m ia ły  
na celu doszkolenie teoretyczne

rob o tn ików  pracujących w  tycK  
zawodach. P rzew idu je  się, że 
nowe ku rs y  ukończy około 50 
robo tn ików . W  końcu bieżące­
go miesiąca o tw a rty  zostanie 
kurs dla pracow n ików  adm in i -  
stracy.inych budów  i ku rs  do­
szkala jący dla k ie row n ikó w .

Do końca I  k w a rta łu  przysz­
łego roku . t j.  do c h w ili za ko ń ­
czenia sezonu zimowego k u r ­
sów, p rzew idu je  się wyszko le­
nie  względnie przeszkolenie 
dalszych 210 m ura rzy, 35 po­
sadzkarzy. 35 m alarzy. 35 tech­
n ik ó w  no rm ow ania  i  35 maga­
zynierów .

Zajęcia prowadzone na k u r ­
sach obe jm u ją  poza w y k ła d a m i 
zaw odow ym i zagadnienia spo -  
łeczno -po li tyczne. 1 (z)L C 1 U  U v o P A U 1 C 1 U C  t C U i  v t , y L i . U C  i c c z j i i o,y

Osiedle Ochota otrzyma w roku przyszłym 
nowoczesną halę targową

P r z e r w a l i ś m y  f r o n t
(F rag m en t powieści)

P o n iż e j d r u k u je m y  fra g m e n t
^ p o w ie ś c i Janusza P rz y m a n o w - 

s k ie g o  p t. ^Ż o łn ie rz e  cz te re ch  
rz e k " .  F ra g m e n t ten  o p o w ia d a  o 
a k c ji  a r ty le r i i  I A r m ii  W o jska  
P o ls k ie g o , K t ó r a  b ra ta  u d z ia ł u 
b o k u  p o tę zn e l a r ty le r i i  ra d z ie c ­
k ie j  w  p rz e ła m a n iu  h it le ro w s k ic h  
l i n i i  o b ro n n y c h  na B u g u .

— Słucham , przy te le fon ie  33
— Za poł godziny podnieście

lu dz i. Godzina ,.W" — piąta
zero zero. Sygnał — salwa z 
„K a tiu s z y “  Niech się przygo­
tu je  35. to mu podam za 15 m i­
n u t po p ra w k i do planu ognia. 
Zrozum iano?

S pokojny, służbowo ch łodny 
głos W olana dziaia na Sęka ja k  
zim na woda. U la tu ją  resztk i snu.

— Tak jest. Zrozum iano — 
odpow iada. — Godzina „W " — 
p ią ta  zero zero. Sygnał — sal­
w a  z „K a tiu s z y ". K tó ra  teraz 
na waszym...

— Trzecia trzydzieśc i dwie.
—  T rzydzieści dw ie  Dobra 

jest. P rzystępuję do w yko n yw a ­
n ia  rozkazów

Sęk wyszedł z okopu te le fo n i­
sty i spo jrza ł na wschód Zza 
ho ryzon tu  wąskim  półko lem  
wysunę ła się kraw ędź słońca.

— K tó ra  u ciebie?
— Czw arta czterdzieści je ­

den. A  na twoim ?
— Tak samo
Sęk i o fice r ogn iow y M ande l- 

sk i siedzą obok siebie na n i­
sk im  nasypie schrpnu te le fo n i­
sty na środku b a te rii K o ło  nóg 
W łodka  stoi na tra w ie  menaż­
ka z zaledwie nap’oczętą tłustą  
kaszą. K to  zresztą może mieć 
ap e ty t w ta k ie j chw ili?

N ie m am y już  n ic do roboty. 
D w u k ro tn ie  sp ra w d z ili z M an - 
de lsk irn  działa, p rze jrze li poci­
s k i w y ję te  ze skrzynek, p rzepy­
ta l i  celowniczych czy dobrze 
zna ją plan ogn ia '  i uważnie 
s k o n tro lo w a li kredow e zapisy 
na tarczach dział. Teraz trzeba 
ty lk o  czekać.

K anon ie rzy  kręcą sfc. n iéspo­
l a  » 3k o in ie  ko io  a rm a t i kSR  po c i­

chu, bo nie  w o lno  pa lić  — łu sk i 
z prochem  leżą na w ierzchu. 
S poko jne są w  te j c h w ili na ba­
te r i i  chyba ty lk o  działa. Ich 
d ług ie  i grub ie jące ku  zam kow i 
lu fy  spoglądają na zachód czar­
n y m i paszczami, a szeroko roz­
s taw ione ogony łoża w p a rły  się

w  ziem ię ja k  stopy d rw a la , k tó ­
ry  za c h w ilę  uderzy s iek ierą  w 
wysokie, stare  drzewo.

W pow ie trzu panu je  cisza i 
po ranny, w ilg o tn y  od rosy 
chłód. Słońce grze je le c iu tk o  w 
plecy, ale od ziem i c iągnie i 
Sęk drży D iab li w iedzą, czy to 
od te j rosy, czy ze zdenerwo­
wania.

W ydaje sie. że w skazów ki ze­
garka stoją p raw ie  na m iejscu.

Trzeba się czymś zająć, trze ­
ba o czymś m yśleć bo inaczej 
n igdy nie  nadejdzie ta p iąta go­
dzina. A  je ś li h itle ro w cy  do­
w iedz ie li się o godzin ie rozpo­
częcia naszego ognia i hukną  ze 
wszystk ich dzia ł o dziesięć m i­
nu t wcześniej?

Nie. tak na pewno nie  będzie. 
Na pewno nie wiedzą. A  myśleć 
trzeba o czymś zupełn ie innym , 
o czymś nie zw iązanym  z p rzy ­
g o to w a n ie ^  a rty le ry js k im . No, 
na p rzyk ład  o domu...

Sęk przypom ina sobie, że k ie ­
dyś iu ż  b y ł ta k i dzień w  jego 
żvciu. w k tó ry m  w skazów ki ze­
garka, n ie  chc ia ły  się wcale po­
ruszać. To by ło  na początku 
trzydziestego dziew iątego roku 
W styczniu, czy w  lu tym . Um ó­
w i ł  sie wtenczas na pierwsze 
w  swoim  życiu spotkanie z 
dziewczyną, k tó ra  m ieszkała w  
tym ' samym domu co on ty lk o  
o p ię tro  wyże j. W yb ra ł się w 
„do ros łym " k raw ac ie  ojca o ca­
łą  godzinę wcześnie j i podska­
ku ją c  na m rozie n ie  m óg ł się 
doczekać k ie dy  wreszcie będzie 
w  pół do p ią te j Jak ta dz iew ­
czynka się nazywała?... Janka, a 
może Hanka?... N ie, nazywała 
się Danusia K lic k a  i by ła  o ca­
łe  dwa la ta  m łodsza1 od niego.

No. ale przecież n ie  można 
porów nać tam tego spotkania 
do oczekiwania na rozpoczęcie 
ofensywy..,

— W łodek... M ande lsk i trąca 
go le kko  w  bok. — Już za dzie­
sięć p iąta, a jeszcze nic n ie  s ły ­
chać.

— Na tym  cała sztuka po le­
ga, żeby n ic  n ie  by ło  słychać.

— A  może by ta k  załadować 
działa?...

Sęk rów n ie  gorąco pragn ie 
załadować pociski do lu f, ale 
przezwycięża się i odpow iada:

— Skądże, n ie  w o lno  bez roz­
kazu.

W te j c h w ili te le fon is ta  w y ­
suwa głowę z okopu i szepcze»

— O byw ate lu  po ruczn iku ! 
O byw a te lu  chorąży! Zaraz bę­
dzie kom enda z Bugu Tam  coś 
ju ż  gadają. Ja tu słyszę...

O baj w sta ją  i w p a tru ją  się w 
tw a rz  te le fon is ty .

— Do dz ia ł! — w o ła  roze­
śm iany nagie te le fonista .

— Do dz ia ł! — krzyczy  M an­
delski.

— Do dz ia ł! —  pow tarza ją  
ja k  echo dzia łonow i.

— Cel num er 1. Załadować,
zameldować.

Z rąk  do rą k  w ę d ru ją  ciężkie, 
pob łysku jące w słońcu pociski. 
A m u n ic y jn i z ryw a ją  zapara fi- 
nowane pokrywy* z łusek i w y ­
rzuca ją niepotrzebne woreczki 
z pfochem. Z a trzasku ją  się 
zam ki i śpiące dotąd lu fy  na­
b ie ra ją  życia — unoszą się w 
górę i w szystk ie  razem skręcają 
nieco w  prawo P ierwszy cel to 
ciężka bateria n iem iecka w le - 
sie ko ło  w iosk i O cho tn ik i. Ce­
low n iczow ie  p rzy lgnę li do k ą ­
tom ie rzy i d e lika tn ie  pop raw ia ­
ją  nastaw ienie. W ydaje się. że 
działa te to jak ieś  żywe, groźne 
s tw ory , k tó re  węszą wroga

Znow u zapada cisza jeszcze 
głębsza, jeszcze bardzie j wsżech- 
obejm ująca niż przed chw ilą . 
K anon ie rzy odb ieg li od dziaia. 
T y lk o  dz ia łonow i s to ją  na swych 

I m iejscach z un ies ionym i w  gó- 
i rę rękam i i zam kow i ściska ją w  
I d łon iach sznury spustowe.
| Sęk nie spuszcza oka z zegar­
ka. Jest za cztery m in u ty  piąta, 

j Nagle na pierwsze j l in i i  so- 
! rączkowo zaczynają gadać h i t— 
I le row sk ie  cekaemy. Sęk czuje 
j ja k  czoło pokryw a  m u pot. 
„Z a u w a ży li coś!“

| N ie, nie zauważyli. Cekaemy 
! m ilk n ą  rów n ie  gw a łtow n ie  ja k  
zaczęły strzelać.

Sęk drży ze zdenerwowania. 
Cztery m in u ty  to dw ieście 
czterdzieści sekund. Teraz zo­
sta ło  ty lk o  dwieście. A le  co to? 
Razem z Sękiem zaczyna le c iu t­
ko drgać ziemia. Jeszcze c h w i­
la i z północy, z bardzo daleka 
d o la tu je  do uszu żo łn ie rzy  g łu ­
chy dźw ięk przypom ina jący  b i­

cie cepów w  k lep isko  Tak, ja k ­
by w sąsiedniej wiosce nagle 
wszyscy ch łop i zaczęli bardzo 
pospiesznie m łócić zboże. •

A w ięc to nie ty lk o  u nas. 
W ięc tam gdzieś daleko też się 
coś zaczęło.

Sęk spogląda na północ, a po­
tem zdum iony ogląda się doko­
ła. N ie poznaje* znanych mu _do- 
brze pól. Teraz wszędzie doko­
ła jak ty lk o  okiem  sięgnąć, w y ­
rósł gęsty las sta low ych drzew 
N igdy by nie przypuszczał, że 
tuż obok ich stanow isk może 
stać ty le  dział. Stercpą teraz 
wzniesione w  niebo k ró tk ie , 
rów no ścięte lu fy  haubic k a l i­
b ru  122 m ilim e try , podn iosły 
skośne swe d ług ie  lu fy  z g rzy ­
bam i ham ulców  siedem dziesiąt­
k i szóstki, pa trzą na zachód 
bardzo podobne do ich dzia ł 
nieco ty lk o  cieńsze i dłuższe, 
dalekonośne a rm a ty  „s to  d w u ­
dziestk i d w ó jk i“ , p ionowo s te r­
czą działa przeciw lotn icze. Las 
a r ty le r ii gęstnie je w okó ł na 
horyzoncie i m ilczy. Sęk ja k  za­
czarowany pa trzy na ten n ie ­
sam ow ity  w idok  m ilczących se­
tek lu f.

P rzypom ina sobie nagle o ze­
garku. M in u tow a  wskazówka 
na dwunastce — sekundnik ska­
cze szybko, naprzód. Jest już 
cztery... pięć sekund po piątej.

— Stefan — szepcze Sęk — 
dlaczego on i n ie  zaczynają. Jest 
ju ż  po pią...

B łyska  nagle ja k  w  czasie 
burzy. W  uszy w ry w a  się św ist 
i w okó ł pokryw a  niebo siatka 
rozpalonych do, czerwoności l i ­
n ii.

— K atiusza! — krzyczy  na 
cały głos Sęk.

— O gnia! — drze się M an­
de lski i opuszcza rękę z ta k im  
zamachem ja k b y  uderzy ł sie­
k ie rą.

K rz y k u  dzia łonow ych ju ż  nie 
słychać. W idać ty lk o  ja k  opu­
szczają podniesione ręce, ja k  
zam kow i szarpią sznury i lu fy  
gw a łto w n ie  odskaku ją  w  ty) 
w yrzuca jąc ję zyk i p łom ieni.

Teraz ziemia kołysze się jak  
pokład okrę tu . Morze lu f  w okó i 
b a te rii fa lu je  i drga. Sęk .Japie 

'szeroko o tw a rty m i ustam i po­
w ie trze  i paku je  przygotow ane 
ta ippony  z w a ty  do uszu.

W łasnych dział w  ogóle nie 
s łychać.. W idać ty lk o  ja k  wraz 
z o tw arc iem  zamku w yskaku ją  
dym iące, rozpalone g ilzy, ja k  
kanon ierzy ła du ją  nowy pocisk

i gilzę, a dz ia łonow i podnoszą w 
górę ręce. W tedy M andelski 
rzuca okiem  na zegarek i tn ie 
pow ie trze dłonią. L u fy  bez­
dźw ięcznie odskaku ją, b łyska ­
ją  i wszystko pow tarza się od 
nowa

H uk strze la jących dzia ł 
wdziera się nie do uszu, lecz 
ja k  jak ieś  groźne, fa lu jące  ry ­
czenie przenika w prost pod 
czaszkę. W ydaje  się, że w iąz i 
tam  przez nos, przez oczy, przez 
pory skóry. \

M ande lsk i w yg ląda ja k  
d rw a l. Usta poruszają m u się — 
krzyczy coś, .śpiewa czy też 
p rzeklina . Na tw a rzy  zastygł 
m u radosny uśm iech i ja k  gdy- 
b "  zdziw ienie.

Przed ba te rią  w y ra s ta ją  na­
gle dw ie  fon tanny ziem i, a po ­
tem  jeszcze dwie. W idocznie je ­
dnak ja k ie jś  h itle ro w s k ie j bate­
r i i  udało się w ys trze lić  k ilk a  po­
cisków  n im  spadla na nią  la w i­
na sta li i ognia. K anon ierzy tego 
nie słyszą, ani nie w idzą — 
zbyt zajęci są sw oją robotą. 
Sęk udaje, że nie w id z i i ze z ło­
ścią kop ie butem  spory od ła ­
mek, k tó ry  za ry ł się w  tra w ę  
n iedaleko niego.

Le ider n a k ry ł się razem ze 
swym  telefonem  płaszczem, ale 
po c h w ili w y łaz i spod niego i 
rozk łada jąc ręce pokazuje Sę­
kow i na m ig i, że n ic nie s ły ­
chać. n ic nie można zrozumieć.

Zza' lasu, za k tó ry m  biegnie 
lin ia  fro n tu  wznosi się w  górę 
wysoka żółtawo-szara ściana 
piasku, ku rzu  i dym u. Ściana 
drga, chw ie je  się i k łę b i zwolna.

Na b a te rii śm ierdzi prochem.
K anon ie rzy  zrzucają n a j­

p ie rw  pasy, czapki, i k u r tk i,  a 
w c h w ilę  potem ob ryw a jąc  ta ­
s iem ki zdziera ją  koszule.

Ich spocone czoła p o k ryw a ją  
się d ro b n iu tk im  kurzem , k tó ry  
w is i w  pow ie trzu. K u rz  rozm a­
zuje się na twarzach i w kró tce  
żołn ierze w yg ląd a ją  ja k  m u la ­
ci. B łyszczą im  ty lk o  b ia łka  
oczu i zęby.

Sęk ze zdum ieniem  obserw u­
je  ja k  drga i porusza się ja k  ży­
wa. sterta  skrzynek od poci­
sków. Zresztą i on sam czuje 
doskonale ja k  ziem ia chodzi mu 
pod nogami.

W  pew nym  m om encie na 
drogach po obu stronach bate­
r i i  w y ras ta ją  ściany kurzu , w 
k tó rych  pędzi coś i po łysku je  
od czasu do czasu w  słońcu.

Sęk nachyla się do oficera

ogniowego i  k rzyczy  m u w 
ucho:

— Czołgi. Czoł-gi.
Tam ten k iw a  głową raczej 

dom yśla jąc się n iż słysząc o co 
chodzi.

W tym  m omencie ogień a r ty ­
le ry js k i słabnie. Teraz ju ż  s ły ­
szą w ys trza ły  w łasnych dział, 
tym  bardzie j, że wysoko w zn ie ­
sione lu fy  b iją  p ierw szym , n a j­
s iln ie jszym  ładunkiem .

M u r kurzu nad lasem uspo­
ka ja  się trochę  — działa prze­
n iosły ogień w  g łąb h itle ro w ­
sk ie j ob rony i b iją  teraz rza­
dziej. Jakaś radziecka bateria 
w  pob liżu  naszych stanow isk 
ogniow ych zaprzodkow uje dzia­
ła i  wyjeżdża na drogę. Czołgi 
pędzą ju ż  teraz m iędzy bate­
r ia m i w  stronę fro n tu .

Pow ie trze  w ype łn ia  ry k  s il­
n ików . Ich w a rko t s tanow i jak  
gdyby podkład m uzyczny, me­
lodię , na t le  k tó re j w ys tu ku ją  
gęsty w erbel działa.

Tonacja w a rko tu  zm ienia się.
Sęk spogląda w  górę.
Nad n im i od krańca do k ra ń ­

ca horyzon tu  p łyną  fa le  samo­
lo tów . Tuż nad ziem ią m kną 
eskadry garbatych „ I liu s z y -  
nów “ . W idać dok ładn ie  w y rz u t­
nie rak ie tow e  pod ich sk rzyd ła ­
m i i śmiesznie sterczące w  ty ł 
i w  górę lu fy  c iężkich k a ra b i­
nów strzelców  pokładow ych. 
W yżej nad n im i suną d w u s iln i­
kowe nu rku ją ce  „P eszk i“  z w y ­
sun ię tym i naprzód nosami. Je­
szcze w yże j zataczają szerokie 
łu k i m a leńk ie  s y lw e tk i m y ś liw -

P rzy  u lic y  K op iń sk ie j na 
Ochocie, budowana jest now o­
czesna hala targow a, k tó ra  już 
od przyszłego roku obsługiwać 
będzie m ieszkańców nowego 
osiedla m ieszkaniowego.

Hala zbudowana będzie ca ł­
kow ic ie  z żelbetu, a pokryc ie  
iei. stanow ić będą żelbetowe 
łu k i przegubowe o rozpiętości 
38 m etrów .

W ejście g łów ne do h a li m ie ­
ścić się będzie od s trony  u licy  
B ia łobrzesk ie j. Od s trony  u l i ­
cy B a rsk ie i w ybudow any zosta­
nie specja lny podiazd podziem ­
ny dla samochodów dowożących 
tow ar, k tó ry  po rozsortow aniu 
przewożony będzie do góry 
w in d a m i do poszczególnych 
stoisk.

Ha la będzie posiadać 3 k o n ­
dygnacje: podziem ie, p a rte r i 
antresolę. W  podziem iach m ie­
ścić się będą m agazyny, ch łod­
nie  oraz sor.ow nie  fow aru , szat­
n ie  i n a try s k i dla personelu. 
Na parterze ustaw ionych będzie 
20 sto isk i p u n k tó w  usługowych 
różnych branż. Na antresoli 
m ieścić się będzie 10 stoisk z a r­
ty k u ła m i gospodarstwa dom o­
wego, P rzybo ram i . szko lnym i 
oapierem  itp . Ponadto m ieścić 
sie tu  będą: sto łów ka dla  perso­
nelu, b iu ra  i pokó j le ka rsk i.

cow.
G dy pierwsza fa la  sam olotów 

m inę ła  lin ię  fro n tu  do uszu Sę­
ka d o la tu je  g łuchy, n is k i' pom ­
ru k  i znowu kołysze się ziemia 
pod nogami. To w ybucha ją  lo t­
nicze bomby.

Działa s trze la ją  coraz rza­
dziej. F ro n t przesuwa się poza 
zasięg ich pocisków.

Sęka d ła w i coś w  gard le  i 
trudn o  mu pojąć, czy teraz 
w łaśnie ma chęć śmiać się, czy 
płakać.

O fice r ogn iow y nagle w a li go 
o tw a rtą  d łon ią  w  plecy i  k rz y ­
czy.

— W y jm u j tę w a tę  z uszu. 
W łodek! Słyszysz? Rozumiesz? 
Zaczęło się. N apraw dę się za­
częło. P rze rw a liśm y fron t.

Sęk pow o li pow tarza jego sło-

— P rze rw a liśm y fron t...
JA N U SZ P R Z Y M A N O W S K I

Cały budynek zostanie w ypo­
sażony w  w e n ty la c ję  mecha­
niczną i  urządzenia rad io fo ­
niczne.

Obecnie be tonu je  się łu k i 
k o n s tru k c ji dachowej i w yko nu ­
je  budowę ścianek zew nętrz­
nych, prowadząc równocześnie 
robo ty  insta lacy jne . Do końca 
bieżącego roku  w ykonane zosta­
nie  ca łkow ic ie  pokryc ie  dacho­
we. W ykonane zostaną rów nież 
m u ry  zewnętrzne, k tó re  um oż li­
w ią  w ykonyw an ie  robó t w y ­
kończeniowych w  okresie z im y.

Hala ta rgow a o trzym a ele­
w acje  z ty n k u  szlachetnego. 
W okó ł całego bu dynku  zapro­
jek tow ano  ¿3użo zieleni. Po­
wstaną w ięc po zakończeniu 
budow y tra w n ik i.  Od strony po­
łu dn io w e j hala sąsiadować bę­
dzie z bu dyn kam i m ieszka lny­
m i, a od s trony  pó łnocne j z 
m ałym  pa rk iem , k tó ry  p rzy le ­
gać będzie do l in i i  k o le jk i do­
jazdowej.

W  pracach p rzy  budow ie  w y ­
różn ia ją  się: grupa ciesielska 
P indelskiego, w jm abiająca 520 
procent no rm y, grupa ciesie l­
ska B ia łobrzeskiego 352 procent 
i grupa beton iarska Banasiaka, 
osiągająca 295 procent norm y*

(z)

P O R A D N IA  W  C E N T R A L N Y M  
K L U B IE  T P P R

b u  c z y n n y  le s t co d z ie n n ie , p ró c z  
I n ie d z ie l i  ś w ią t w  g od z in ach  o<J 
i 12 do 18.—,

C e n tra ln y  K lu b  TP f>R  u d z ie la  p o ­
ra d  w  z a k re s ie  o rg a n iz a c ji o d c z y ­
tó w , re fe ra tó w  i  p o g a d a n e k  na  te ­
m a ty  zw ią za n e  z obch o d em  M ies ią ca  
p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o r ra d z ie - 
e k ie i i  ro c z n ic y  W ie lk ie j  R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j o ra z  dos ta rcza  i 
w y p o ż y c z a  m a te r ia ły  p ro p a g a n d o w e  
p la k a ty ,  has ła , fo to -g a z e ty , p r o je k ty  
d e k o ra c ji,  fo to g ra f ie ,  p rze z ro cza  i 
p ły ty .  S e k r e ta r ia t  C e n tra ln e g o  K lu -

o d c z y /  n a  t e m a t
„ Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I O S T O JĄ  

P O K O J U “

j D n ia  10 bm . o godz. 18 w  C e n tra ł-  
n y m  K lu b ie  T P P R  p rz y  u l.  K r e d y - .  

. to w e j 5-7 odb ę d z ie  się  o d c z y t p t. 
i „Z w ią z e k  R a d z ie c k i o s to ją  p o k o ju " .

P o o dczyc ie  zo s ta n ie  w y ś w ie t lo n y  
i f i lm  p .t. „ K o b ie ty  n o \ye j P o ls k i" .  

Z a p ro s z e n ia  w y d a ją  d z ie ln ic e  i  k o ła  
T P P R .

T E A T R Y
„ I n t r y g a  i  m iło ś ć 44 —Polski

g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h 44 .— g. 19. 
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i44 — g. 

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n 44 — g. 19. i 
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “  — , 

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

— g. 19.15 .
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a “  — g. 19.
L e tn i — „ O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  —

g. 19.15.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe ­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.45.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja 44 — g. 

19.
O pe ra  i  F i lh a rm o n ia  — „ H r a b in a “

— g- 19.
C y rk  n r  7 — (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

R A B I O
Ś R O D A  10 P A Ź D Z IE R N IK A

K I N A

M o s k w a  — „ B ły s k  p rz e d  ś w ite m “ . 
P ra h a  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “  — 

d o d a te k  „ K r e w  le c z y “ .
P a lla d iu m  — „S re b rn e  k o lc z y k i“

— dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “ . 
A t la n t ic  — „O s ta tn i r e js “  — dod.

„ S i ln ik i  p ra c u ją “ .
W —Z  — „P o g ro m c a  a ta m a n a “  — 

dod. „O  p u c h a r  Z S R R “ .
S to lic a  — „ B y ło  to  w  m a ju 44 — 

dod. „ A lg e r  w a lc z y “ .
1 M a j ’ — „ .Z a h a r to w a n i44 — dod. 

„Z a  w aszym  p rz y k ła d e m “ .
O cho ta  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “  

dod. „C z ę s to c h o w a “ .
S y re n a  — „W y z w o lo n a  z ie m ią “  . 
Tęcza  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

dod. „17 p u łk “ .
P o lo n ia  — „W ę d ró w k i c za ro d z ie ­

j a “  — dod. „N a u k a  i  te c h n ik a “ . 
L o tn ik  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “

—  dod. „P o lo w a n ia  z im o w e “ . 
P o czą te k  seansów  o godz. 15, 17,

19 i  21, w  k in a c h  W —Z , S to lic a , 
1 M a j, O cho ta , Tęcza  i  P o lo n ia  o 
godz. 14, 16, 18 i  20, w  k in ie  „ L o t ­
n ik “  o 16, 18 i  20.

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m  
5.10 K o n c e r t , 6.25 A u d . d la  w s i* 

6.35 W a lce  — m u z y k a  lu d o w a  — 
p ie śn i m asow e, 8.55 A u d . d la  k la s  

9.20 A u d . d la  k la s y  IV ,  9.40 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 10.15 M u z y ­
ka  taneczna  i  ro z ry w k o w a , 10.55 
„D u lle s  w' K o r e i“  ode. o po w . A . 
C za ko w sk ie g o , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los  m a ją  k o b ie ­
ty ,  12.15 W ieś ta ń c z y  i śp ie w a , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  sw o js k ą  n u ­
tę “ , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y  pod d y r .  L ie rs z a , 17.00 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  17.15 „ Z  t r a d y ­
c j i  L u d o w e g o  W o js k a  P o ls k ie g o “ .
17.30 K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia  — B e ­
la  B a r to k  i Z o lta n  K o c la ly . 18.00 Z  
k r a ju  i  ze ś w ia ta , 18.20 U lu b io n e  
m e lo d ie , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
K o n c e r t m a s o w y , 20.30 P o ls k ie  p ie ­
śn i m asow e. 20.50 O d p o w ie d z i „F a ­
l i  49“ . 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i,
21.30 „Ż o łn ie rz e  4-ch rz e k “  — ode. 
p ow . P rz y m a n o w s k ie g o . 21.50 S y m ­
fo n ie  M o z a rta , 22.10 M u z y k a  tanecz-* 
na.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m
6.15 P ie ś n i m asow e i  m e lo d ie  ope­

re tk o w e , 8.00 J ę z y k  ro s y js k i,  8.20 
P rz e rw a , 13.30 M u z y k a , 13.45 A u d . 
d la  k la s y  V —V I I ,  14.10 A r * *  s ta ro -  
w ło s k ie  i s ta ro fra n c u s k ie , 14.30 
„P s io g łó w c y “  ode. p o w  A . J ira s k a , 
14.50 k o n c e r t  pod d y r . G ó rz y ń s k ie ­
go, 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h , 15.50 P rz e g lą d  p ra s y  l i te ra c ­
k ie j ,  Î6.00 W szechn ica  R a d io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 K o n c e r t  
s o lis tó w , 17.05 P ogadanka  s p o rto w a , 
17.15 M u z y k a  lu d o w a , 17.45 J ę z y k  
ro s y js k i,  18.00 R a d io w y  K o n k u rs  
C h ó ró w . 18.30 „ M o ja  k o m p a n ia “  ode. 
p ow . J. H ena , 18.50 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
20.00 K o n c e r t  pod  d y r .  S e re d y ń s k ie - 
go, 20.45 „W s p o m n ie n ia  ro b o tn ic z e “ , 
21.30 M u z y k a  ta n e czna , 21.50 A u d . 
l ite ra c k a . 22 20 K a m e ra ln a  m u z y k a  
p o ls k a , 23.20 U tw o r y  C z a jk o w s k ie g o ,

m u ją P K O  -  N r  1-14008. P rz y  z g ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  n a le ż y  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres. A d m in is t ra c ja ;  W arszaw a , u l.  W ie js k a  12. te l.  4-01-30, 90. B iu ro  R e k la m  i  O g łoszeń te le fo n y ; 7-38-05 i  7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D o m  S łow a  P o lsk iego , 2 S-42837
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